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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelraowskhn pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dn 

pnświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od^ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy e
wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynoei w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgu, Wio- 
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danu,i Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyimnią 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. ualeiąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

-k Rękopisma
W nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Lii b r a i r i e_ d u L u x e m b o u r g, Rue de Tournon No. 1«, pułkownik R a o a ko w s ki Rue du„Faubourg'Zok « tobeW,* Fried rioK 68. -&W Bremie:' B. &S eh°l o 11 5* -
W Berlinie Rudolf Müsse, Jerusalemerstfasse 48. A. Keteiei er, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Aononoen-Expedition. „lnvalidendauk BehrensU.

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wroolawiu Daube, HaaseusteinÄ Vogler lMosse. — W flesaewie. u h o o

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, co 

w ubiegłym kwartale.

Z powodu Świąt uroczystych 
następny numer Dziennika wyj­
dzie dopiero w poniedziałek.

-Si'
POZNAŃ, 24 grudnia.

W Carogrodzie zbierze się w tych dniach umyśl­
na komisya mająca naradzać się nad sposobem prze­
prowadzenia przyrzeczonych w ostatnim furmanie re­
form. Członków tej komisyi zamianuje sam sułtan a 
zwłaszcza z łona tureckich dostojników. Godzi się za­
pytać, czego po takićj można się spodziewać komisyi? 
Naturalnie, że nie elaboratu zostającego w sprzeczności 
z objawioaemi dotychczas zapatrywaniami pady-

Na trop spiskowców zaś nie wpadła policya turecka, lecz 
odkrył ich poseł rosyjski jenerał Ignatiew. Komuż 
przy tej sposobności — pisze National Ztg — nie 
przypomina «ię Warszawa z jej Repninami, Stackel- 
bergami, Bułhakowami?! A sułtan? sułtan wyrzuca 
pieniądze przez okno, lecz nie między lud, lecz do 
morza. Midhat pasza miał żądać ujęcia cywilnćj listy 
sułtana w pewne ścisłe granice; skończyło się na ustą­
pieniu ministra sprawiedliwości. Wszystko pozostało 
po dawnemu. Zdarza się, że gdy kasa wzbrania się 
wydać grosz OBtatni na zbytki seraju, sułtan anektuje 
gwałtem pierwszą lepszą przesyłkę pieniężną, o któ- 
rśj nadejściu dają mu znać jego dworacy. Nie rzadko 
odbywa się taka aneksya przy pomocy wojska, bez 
względu, że pieniądz w sposób zrabowany miał być 
użyty na nieodzowne wydatki publiczne. Nie bez pod­
stawy zdaje się być również pogłoska o przefrymarcze- 
niu Kandyi Anglikom. Obok tego zbroją się i zbroją 

, na gwałt. Wszak co dopićro donosił telegram o no­
wych zaciągaoh w Anatolii i Albanii, wszak co dopićro 
rozkazał sułtan wzmocnić flotę, na którą tyle wydano 
już milionów, nowemi okrętami wojennemi. A gdy w 
ten sposób zdenerwowany potomek domu OsmaŁów 
grzęźnie coraz bardzićj w kłopoty gotujące państwu 
jego ruinę, wzmaga się na północy mimo zimy i mimo 
pokojowego fermanu powstanie słowiańskie. Co wię- 
cćj, donoszą, że przewódzcy powstańców uchwalili na 
zwołanćj niedawno radzie wojennćj przejść nad ferma

;u uczucie moralne i mimowolnie wstyd 
wystąpił na czoło, że takie potwory człowiekiem 
się zowią i w tym cywilizowanym świecie do 
cy wilizowańszych właśnie się zaliczają, a po- 
wtóre zadrzał każdy o swoje własne bezpie­
czeństwo.

Ludzie „uruchomieni“ dziś więcej niż kie­
dykolwiek. Znaczna część mieszkańców każde­
go kraju jest dziś o każdej godzinie w podróży 
czy to na lądzie, czy na wodzie. Ulepszone 
środki komunikacyjne przewożą dzień przy dniu 
wielką liczbę ludzi w najrozmaitszych kierun­
kach, gromadami prawie, razem z nimi zaś 
przewożą lądem i wodą wielkie transporty naj­
różnorodniejszych towarów, zwykle asekurowa­
nych według dowolnych podań i szacunku ró­
wnież dobrowolnie zrobionego przez odsyła­
jącego.

Co się nie powiodło na „Moseli,“ tego po­
próbować może jeden, dziesięciu, stu podobnych 
Thomsonowi ludzi na pierwszym lepszym okrę­
cie, co większa, na lada pociągu towarowym 
lub osobowym którejkolwiek kolei żelaznej.

Oto, co nie bez słuszności przestrasza, a to 
tern bardziej, że jest wszelka możność powtó­
rzenia i wykonania zbrodni, a nie ma prawie 
środków do zapobieżenia, do odkrycia zamiaru, 
do odebrania ludziom chciwym a przewrotnym 
owej z każdym dniem wzrastającej łatwości.

Pokazuje się tu na nowo odwrotna a uje­
mna strona naszych dobroczynnych i potrze­
bnych zkądinąd urządzeń, na które nie bez słu­
szności spoglądał wiek teraźniejszy z dumą na­
wet. Prawda, że nadużycie lub złe, zbrodnicze 
użycie rzeczy o jej prawdziwej wartości miary 
dawać nie może, gdyż nie ma, czegoby złość 
na zgubę bliźnich obrócić nie mogła, ale też 

’ i to nie mniejszą prawdą, że dobrodziejstw ase- 
ś kuracyi w coraz większej mierze i w coraz 

mw byłby cieszył się upragnionym sukcesem; Uyuzdańszy sposób poczyna nadużywać chci- 
skrzynia byłaby dostała ¡ię na okręt, urządzo- ) niesunyenność i chęć szybkiego nabytku,
ny we wnętrzu jej mechanizm byłby sprawdził i flePa. na nwszelkie mne względy i obowiązki

i!1 W Krzywiniu w dniu 26 b. m. odbędzie 
się wiec, na którym poseł St. C h ł a p o w s k i zdawać 
będzie sprawę z czynuości Koła polskiego na sejmie 
pruskim.

Ostrzeżenie.
Straszny wypadek w Bremerhaven wstrzą­

snął całym cywilizowanym światem.
Zbrodnie nie są nowością między ludźmi, 

chciwość i chęć zysku zawsze ich do zbrodni 
popychały, czasy ubiegłe zaś znają wiele przy­
kładów wielkich zbrodni i zbrodniarzy. Jeżeli 
mimo to wypadek bremeński tak szerokie koła 
niesłychaną prawie grozą przejmuje, to musi 
w nim być coś niepraktykowanego, coś tak 
szkaradnego a niebezpiecznego dla społeczeń­
stwa, że to tylko przypuszczenie tłumaczy po­
wszechne przerażenie.

Zbrodniarz, Amerykanin rodem i wycho­
waniem, przyznawał się do szkaradnego postę­
pku bez żalu innego, jak tylko, że mu się za­
miar nie powiódł. Przygotował wszystko wczeszacha. Jakiego zaś rodzaju są te zapatrywania — ----------, _ ...... .. - - -

wiemy z codziennego niemal doświadczenia. Punktami, nem do porządku dziennego, nie złożyć broni ^zaufać śnie, nosił się długo z planem, obmyśliwał zbro
około których obraca się dzisiaj całe tureckie położe­
nie, jest siła zbrojna dla poskromienia już wybu­
chłego lub wybuchnąć mogącego w niedalekićj przy­
szłości powstanie, i finanse. Tymczasem kłopoty fi­
nansowe w Turcyi rosną z dniem każdym. Styczeń 
już za pasem, kupony muszą być wypłacone a minister 
skarbu nie wie do tćj chwili, zkąd wydobyć na cel ten 
funduszów. Kasy wyczerpane, podatki z góry wybra­
ne; doszło do tego nad Bosforem, że ministrowie zmu­
szeni są dla uzyskania kilku tysięcy franków zawięzy- 
wać formalne układy z bankierami na Perze. Pady­
szach nie może pokazać się na ulicy, by nie być na­
gabywanym przez zgłodniałe rzesze, dopominające się 
chleba i głeśno skarżące się swój nędzy. . Tysiące że­
braków oblega codziennie pałac sułtański wyciągając 
ręce ku temu, z którego łaski tysiące marnieje rodzin. 
Wojsko i urzędnicy nie pobierają już od kilku mie­
sięcy żołdu, a rozpacz ich tćm jest większą, że 
zamknięte dziś dla nich wszystkie źródła kredytu. Pa­
dyszach tćż coraz rzadzićj wydala się z swego pałacu, 
bo i po eóż stykać ma się z blizka z nędzą, rozpaczą 
a nawet pogróżkami? Nie brak i ostatnich. — Z 
wielu stron podnoszą się głosy na jego zapisujące ra- 
chune.k wszystkie dolegliwości. Gdyby na tronie silny, 
energiczny zasiadał władca, nie przyszłoby bynajmnićj 
do tego! boleją nawet Staroturcy. — Niedołęztwo, 
nieudolność Abdul-Aziza jest początkiem wszystkiego 
złego, a zaradzić mu byłaby w stanie jedynie zmiana 
w sułtannacie. Odkryto nawet, jakeśmy w wczorajszym 
numerze donosili, sprzysiężenie z 34 osób, wymierzone, 
jak twierdzą, przeciw obecnemu porządkowi rzeczy.

własnym Biłom.
Wersalskie Zgromadzenie naredowe obraduje ciągle 

nad podziałem okręgów wyborczych. Na wczorajszćm 
posiedzeniu zgodziła się Izba odpowiednio do życzenia 
rządu a wbrew wnioskowi odnośnćj komisyi, by dwa­
dzieścia arrondissements paryzkich tworzyło tyleż okrę­
gów wyborczych, z których każdy po jednym wybiera 
deputowanym. Również podział okręgów wyborczych 
departamentu Rodanu wypadł w myśl wniosków rzą­
dowych. Dalsze w tej mierze obrady odłożeno do na­
stępnego posiedzenia, na którćm rozpocznie się pra 
wdopodobnie dyskusya nad przedłożonćm przez depu­
towanego p. Paris sprawozdaniem, dotyczącćm rozwią­
zania Zgromadzenia narodowego. Na tćm posiedzeniu 
zapadnie prawdopodobnie ostateczna uchwała co de 
terminu wyboru senatorów po departamentach i wy­
boru deputowanych.

Na porządku dziennym stanie niedługo sprawa 
zniesienia stanu oblężenia. Podczas gdy najskrajniej­
sza prawica zamyśla wstrzymać się przy tćj spofeoBóo- 
ści od glosowania, zamierzają bonapartyści głosować z 
Buffetem, to jest za utrzymaniem w Paryżu, Wersalu, 
Lugdunie i Marsylii stanu oblężenia. — Rouher po­
wraca dziś lub jutro z Chiselhurstu. Przyjaciele jego 
spodziewają się, że przywiezie z sobą tyle pożądany 
przez nich manifest księcia cesarskiego, proklamujący 
go wyłącznym przewódzcą stronnictwa bouapartysto- 
wskiego i nieodzowne na poparcie wyborów pieniądze. 
Wielkie w tych wyborach pokładają nadzieje!

dnią z najzimniejszą rozwagą i najsubtelniej 
szem wyrachowaniem. Ważył swój zysk, oglą 
dał się za swojem bezpieczeństwem — życie 
bliźnich, los nieszczęśliwych wdów i sierót, su­
mienie, własna spokojność wewnętrzna w przy­
szłości, te nie zdołały go odstraszyć, może i na J 
myjśl mu nie przyszły.

Co przedsięwziął, po długich zachodach 
i z znacznemi kosztami uskutecznił; że w osta­
tniej chwili inaczej się stało i przeciw niemu 
obróciło, w tem jego żal i zguba, ale nie jego 
zasługa. To zrządziła chyba Opatrzność sama 
na pognębienie złośei, na ratunek niewinnych.

Łagodniejszego powietrza tylko może po­
trzeba było w dniu 11 b. m., a zbrodniczy za-

ludzkie.
otwartych wodach Atlantyku daleko po za i tersburgskiego Owsianikowa, aby dać przedmiot 
Anglią, sprawca byłby bezpieczny siedział na [ do S^okiego nad nadużywaniem asekuracji 
lądzie, a setki ludzi pochłonęłoby morze.

wyrachowanie, eksplozja byłaby nastąpiła na i Dość wspomnieć prócz Thomsona pe-

To też przerażenie, które świat cywilizo­
wany ogarnęło na wieść o tak okropnej zbro-

zastanowienia.
Wszeląko tę stronę obudzonej obawy po­

zostawić ttzeba przezorności policyjnej i usta-
dni, zdaje nam się mieć dwojaką przyczynę. ' wodawstwu krajów, inny bowiem sposób zape- 
Raz, oburzyło się w każdym człowieku do , wne się nie nastręczy. Co mimo tych środków

Mąż stanu.
' małój, wilgotnój, z oknem na podwórze izdebki. Do 
f tego izdebka ta jest bezustannie jakby szpitalem. Oj- 
> ciec w ciąglćj niemocy, głuchoniemy braciszek zapada 
‘ coraz bardziój na zdrowiu, spłacając tym sposobem ha- 
i racz należny osławionemu dzieciobójczemu klimatowi 

, r , ' wiedeńskiemu, matka w końcu skarży się bezustannie,
I? OWIE Ś O "W"SPOŁCZESNA , ¿0 j^j ciężko na piersiach, przypisując to głównie nie-

napisana przez ; wygodnemu, bo aż na piątćm piętrze położonemu mie-

MaurycegO Jokaj a. j Ilonka tylko pozostała nietkniętą tak na pięknćm
--------------  ' swćm ciele jak na pięknćj duszy. Ani zabójcze po­

wietrze ani niedostatek, ni bezustanna praca nie wy­
czerpały jćj sił i zdrowia. Była piękną jak dawniój. 
Co więcćj, dosadniejszą jeszcze wśród tćj dusznćj at­
mosfery, wśród nędzy i poniewierki jaśniała urodą. 
Będąc dla całćj rodziny aniołem opiekuńczym, była 
nim i dla siebie a była w najszczytniejszóm słowa zna­
czeniu.

Matka jćj truchlała, by nie złamała się pod cięża­
rem pracy; Ilonka pocieszała ją tćm, że Pan, który 
obarcza ciężarami, dodaje sił do ich znoszenia.

W końcu i matka zmuszoną była położyć się do 
łóżka. Troje chorych w izdebce, będącćj sypialnią, 
kuchnią i pracownią Ilonki! Przywołany lekarz o- 
świadczył, że najpier / szćm tu lekarstwem wyprowa­
dzenie się z tego mieszkania, które wilgocią swą od­
działywa zabójczo na jego mieszkańców. Tak tedy 
biednćj dziewczynie nic nie pozostawało jak za nowćm

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230. !
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 255, 256, 
260, 261, 262, 263, 266, 267, 269, 276, 277, 278, 279, 281, 283, .

284, 285, 286, 287, 288, 290, 292, 293 i 294.) ,

XXII.
Zwierzę, co ma duszę.

Rodzina Yillagoszich tak zagrzebała się starannie,
iż niepodobna było odkryć nawet krzyża, co znaczył 
jćj mogiłę- Przeprowadziła się do W iednia, a miasto 
to dośó prze3tronnć n jest cła tych cmentarzyskiem, 
którzy pragną pozostać w zapomnieniu i ukryciu. I tu 
Ilonka całą utrzymywała rodzinę lecz już nie udzie­
laniem lekcyi, ale pracą ręczną. O ostatnią bogiem 
łatwićj w wielkićm mieście a dla naszej bohaterki tę ! obejrzeć się mieszkaniem. Nie małe i nie łatwe to dla 
jeszcze miała korzyść, iż nie wyganiała jćj z domu — . niój zadanie, choćby dla tego samego, że do przepro- 
lecz owszćm pozwalała przez dzień cały pozostać wśród j wadzenia się i najęcia mieszkania potrzeba pieniędzy 
rodziny, pod okiem ukochanćj matki. Ilonka szukała : a na tych zupełnie jćj zbywało.
i znalazła zajęcie. Było to jedno z najniebezpieczniej- i Teraz dopićro uczuła biedna całą grozę owego do- 
szych zajęć ręcznych, przy którćm szybko więdną róż8 niosłego słowa: „sama jedna.“

” ' ’ ’ Być gj08(.r^ miłosierdzia, duchem opiekuńczym dla
trojga chorych, siedzieć nad igłą od świtu do północy, 
by z wytężeniem wszystkich sił zarobić na opłacenie 
zdrowszćj izdebki, biegać do apteki i szukać po dro­
dze mieszkania — czyż to nie nad siły jednój młodćj 
dziewczyny ?!

Ilonka zniosła to wszystko. Niepospolitego hartu 
dusza mieszkała w tćj dziewczynie 1

Pracowała bez wytchnienia i znalazła mieszkanie 
czyste, suche, położone na parterze; nie było jeno pie­
niędzy na zaliczenie zadatku. Lecz i te się znajdą.

za-na ustach’ młodych dziewcząt. Została szwaczką 
kładu „Entreprise universelle des pompes funèbres.“ 
Szwaczki téj kategoryi najlepiój są płatnenai, lecz cóż 
z tego, skoro biedne istoty zajęte bezustannie szyciem 
czarnych sukien tracą zazwyczaj po kilkełetnićj cięż- 
kićj pracy wzrok i skazane zostają bądź na zamknięcie 
w zakładzie ciemnych, lub na chlćb żebraczy. .

Często, gdy jaki wielki pan raczył przenieść się 
do wieczności, zmuszona była Ilonka pracować długo 
w noc przy skapćm świetle lampy a pracować zaso­
bem wszystkich sił, byle tylko ukończyć na dzień po­
grzebu suknią mającą ustroić zapłakaną wdowę. W ta­
kich razach zarabiała dzieanie niekiedy i pięć złotych 
reńskich.^ zftrobek j Ale Ilonka tćż potrzebowała

Palicie i mieszkanie w Wiedniu tak drogie, mimo 
jSe życie liche a mieszkanie nędzne, składające się z

leżną zapłatę. Ucałowawszy i uspokoiwszy matkę, 
która dnia tego majaczyła w gorączce bezustannie 
o widmach i zmorach, czepiających się Ilonki, wybie­
gła z mieszkania.

Biegła, ile jćj sił tylko starczyło prosto do kanto­
ru, zkąd otrzymywała zamówienia. Stanąwszy u celu 
zdziwiła się, gdy za stołem zobaczyła zupełni» niezna­
jomego sobie jegomościa, który ją zapytał:

— A co panna żądasz?
— Przynoszę zamówione suknie. Oto rachunek. 

Proszę o pokwitowanie mię z odebranćj roboty i nale­
żne mi pieniądze. Tylko prędko, dobry panie, bo mi 
strasznie spieszno.

— Hm, hm ! bąknął nieznajomy i odebrał suknią. 
Kwitu panieneczce dać nie mogę, bo dziś tu straszny 
nieporządek, lecz dam jćj poświadczenie, żem odebrał 
robotę.

— Niechże i tak będzie. Wszystko mi jedno.
Nieznajomy napisał na kawałku papieru kilka zy­

gzaków i podał go dziewczynie.
— A teraz bądź pan łaskaw zapłacić mi ra­

chunek.
Nieznajomy sięgnął po rachunek, obejrzał go na 

wszystkie strony i zwrócił Ilonce.
— Panienka nie wiesz widocznie jeszcze o niczórn. 

„Entreprise uciverselle des pompes funèbres“ zawiesiła 
dziś swe wypłaty a sąd opieczętował kasę towarzy­
stwa.

Ilonka nie zrozumiała, o co chodzi.
— Jak to być może?
— Długa to, moje dziecię, historya. Czyżbyś 

rzeczywiście o niszćm nie wiedziała? Wszak całe mia­
sto o niczćm więcćj nie mówi, jak o nieszczęsnój ka­
tastrofie finansowćj. Musiałaś coś słyszeć o głośnych 
bogaczach Arnsteinie i Eskelesie? Otóż bankierowie ci 
upadli wczoraj i pociągnęli za sobą A. Meyera, A. 
Meyer pociągnął B. Meyera, ten O. Mayera; wczoraj 
krach powalił z nóg bankierów, dziś przewracają ko­
ziołki wielcy przemysłowcy a jutro niezawodnie ogło- 

; szą krydę przekupnie mleka i kramarze. „Entreprise 
j universelle des pompes funèbres“ nie mogła pozostać 
: za innemi firmami i ogłosiła, że nie myśli nikomu nic 
! płacić.

— Ale czyż to być może, by ktokolwiek wzbra-
_ . „ , „ _ niał się zapłacić za zamówioną przezeń robotę?

W sobotę ukończy zamówioną robotę i otrzyma tyle i — A, tak źle jeszcze nie jest. Posłuchaj mię, 
pieniędzy, że jćj wystarczy nie tylko na zapłacenie j moje dziecię! Zgłoś się z swą pretensyą do masy 
lecz i na przeprowadzenie się z chorymi do nowego 1 wierzycieli; w kilku latach najpóźuićj proces konkur- 
mieszkania. j sowy dobiegnie do kresu, a wtedy, ty moje dziecię,

Mimo że pracowała noc w noc, wieczorem dopićro 1 znajdziesz się niezawodnie w drugićj kategoryi, między 
w sobotę zdołała ukończyć zamówioną robotę. Bez- ! tymi, którzyby radzi się dowiedzieć, ile tćż centów 
zwłocznie tćż zabrała się, aby ją oddać i odebrać na- : przyznano im za każdego guldena.

Powiedziawszy to, odwrócił się ów nieznajomy je­
gomość z wdzięcznym uśmiechem do innego interesen­
ta i nie zwradał już więcćj uwagi na pomięszaną i 
drżącą z wzruszenia dziewczynę.

Ilonka ośmieliła się jeszcze odezwać:
— Panie! złożyłam tu kaucyą, od tych bowiem, 

co pracują w domu, wymagano jakićjś rękojmi. Depo­
nowałam u kasyera czterdzieści złr. Tych przecież mi 
nie zatrzymają?

— Niezawodnie, niezawodnie 1 Za lat kilka odda­
dzą panience i kaucyą. Wytocz proces zakładowi. 
Polecam ci, moje dzieeię, mojego adwokata dr. Stem- 
pelmayera; mąż to prawy i umiarkowany, gdy idzie o 
zarachowanie kosztów. Jestem pewien, że koszta nie 
przeniosą stu złr.

Ilonka zwróciła się chwiejnym krokiem na pół 
nieprzytomna ku drzwiom. Wydarto jćj z ręki osta­
tni szeląg.

O, jak złymi i nielitościwymi są ci ludzie! Okra­
dają nawet żebraka!

Noe już zapadała; miała powracać do domu. Tam 
czekają na nią drodzy jćj chorzy. Oczekują pociechy, 
lekarstw, uśmiechniętćj jćj twarzyczki. Z czćmże do 
nich powróci? Nie niesie z sobą ani pociechy, ani 
uśmiechu, ani lekaretsa będącego balsamem dla stro­
skanych. Powraca bez grosza i bez nadziei otrzyma­
nia pracy a tu w domu nędza, głód, niedostatek!

Oszołomioną i na pół nieprzytomną porwały za 
sobą fale spieszących ulicami tam i na powrót prze­
chodniów. Nie wiedziała sama, gdzie ją unoszą, kędy 
dąży, kogo szuka.

Dokoła nićj ruch, hałas, wrzawa. Obijające się 
o jćj uszy urywane słowa odnosiły się do ogólnćj ka­
tastrofy, pod którćj gruzami giną winni i niewinni. 
Nie sama jedna tylko ma powód do rozpaczy.

Tłum ludzi uniósł ją aż ku brzegowi kanału; tu 
błąkała się chwilę bez myśli, bez celu. Wtćm nieopo­
dal od nićj powstał ogromny zamęt; ze w.szecb stron 
zbiegali się przechodnie pytając się nawzajem, co się 
stało? Ależ i nadchodzi orszak, od którego będzie mo­
żna dowiedzieć się coś pewnego. Sędziwy kupiec, 
wczoraj jeszfcze rozległego używający kredytu, skoczył 
do kanału; wydobyto go lecz już bez życia. Biedak, 
utraciwszy eałe swe mienie, wziął wiekuisty rozbrat z 
tym światem tak pięknym dla tych, co opływają w 
szczęściu, a piekłem dla ludzi skazanych aa ciągłą z 
losem utarczkę.

Iloukę przejął zgrozą widok samobójcy z siwemi, 
w tył spadąjącemi włosami, z których woda gęstemi 
sąrzyła kroplami.

Tłum podążył za rybakami, dźwigającymi ciało 
nieszczęśliwego, pozostała tylko sama Ilonka.
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ostrożności się wydarzy, to już nie w ludzkiej 
mocy oddalić lub usunąć ze świata na zawsze. 
Chciwość pozostanie przeważną cząstką natury 
ludzkiej.

Ważniejsza przecież jest moralna strona 
tego wypadku i wyśledzenie źródła, z którego 
tak potworne zbrodnie czerpią swój zasiłek.

Zbrodnia jak cnota są kosmopolitycznej 
natury, a statystyka uczy, że pomimo pewnej 
różnicy między krajami i narodami lub pań­
stwami pod względem liczby zbrodniarzy i na­
tury przestępstw skłoność do nich jest dość po­
wszechna i niemal równa.

Ta sama statystyka przecież odznacza w 
kryminalnym względzie Amerykę, a szczególniej 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej. Jest to 
kraj wielkich pomysłów i przedsięwzięć, zdumie­
wających dzieł i zakusów, ale też i ogromnych 
zbrodni, potwornych, szatańskich zbrodniarzy. 
Jak są niepowstrzymani w osiągnięciu zamie­
rzonego celu, choć ten często na piędź naszych 
europejskich stosunków zdaje nam się niepodo­
bieństwem lub szaleństwem nawet, tak nie prze­
bierają w środkach do celu, tak potworni i bez­
duszni, bezludzcy i bezwzględni na dobro i ży­
cie drugich, gdy chodzi o zysk własny a wielki 
i szybki. Mienie, zdrowie, życie bliźniego i wielu 
ludzi niczem jest, gdy tego interes własnej 
chciwości wymaga.

Bądź co bądź, takich potworów i potwor­
nych szatańskich pomysłów i zbrodni nie zna 
dotąd Europa w równej liczbie, — z amery­
kańskimi szatanami chciwości mogliby się ró­
wnać chyba europejscy tyrani dobijający się 
panowania.

A jaka tego przyczyna?
My ją widzimy w tem, co Amerykanie 

mówią o sobie: „nie jesteśmy narodem, jesteśmy 
ludem tylko.“

Unia nie zaludnia się, jak inne kraje, w 
rozwoju naturalnym, na podstawie rodzin i lu­
dności przy domowych ogniskach rodzącej i wy­
chowującej się. To kraj przybłędów, wędro­
wców, koczowników i awanturników.

Spekulacya, malkontentyzm, chciwość, a- 
wanturniczość, wyzucie się z uczuć rodzinnych 
i narodowych, pokłócenie z prawami krajowemi 
często pod względem kryminalnym spędzają 
ludzi do Ameryki i dostarczają rok rocznie 
wielki zastęp w ludności tego kraju. Rozpasa- 
nie to nie znajduje tam hamulca, owszem wy­
kwita coraz to jaskrawiej. Myślą przewodnią 
i ideałem jest mu zysk, bodźcem chciwość, ce­
lem używanie, środkiem wszystko, co obiecuje 
sukurs.

Otóż w tem pogwałceniu naturalnego po­
rządku, w tem zbyciu się uczuć i węzłów ro­
dzinnych i narodowych widzimy źródłe złego.

Niech słucha, kto ma uszy, niech się uczy, 
kto spokojności zażyć pragnie a kto nierozwa­
żnie i sprostnie gwałcąc prawa rodziny w ję­
zyku ojczystym, w targaniu tradycyi rodzinnych 
i narodowych widzi postęp i przyszłość dla pań­
stwa. Zbrodnia to, która się w fatalnych sku­
tkach na sprawach odbije.

Dom i rodzina a dalej naród i mowa a 
obyczaj ojczysty, oto, co ludzi wiąże pomiędzy 
sobą, co uczy miłości bliźniego, w niej zapra-

Stanęła nad brzegiem kanału, na tem właśnie 
miejscu, zkąd wydobyto przed chwilą topielca.

A w duszy jćj obudziło się pytanie: nie zrobiłże 
dobrze ?

Oparła się o poręcz i spoglądała w wodę kanału.
Poruszane wichrem płomyki nadbrzeżnych latarni 

gazowych dzikie wyprawiały tany po czarnćm zwier­
ciadle lekko wzburzonćj wody.

A w czarnćm tćm zwierciedle ujrzała dziewczyna 
cały szereg strasznych obrazów rozpaczy. Najokro­
pniejszą nędzą tych, dla których miłości nadludzką pod­
jęła walkę, a zaraz przy nićj obrzydły, fałszywy i wy­
mierzający niesprawiedliwość świat; znienawidzone o- 
blicza tych, co prześladują to wszystk o, co piękne.... 
1 serce dziewczęcia zabiło tęsknotą dowiedzenia się, co 
tćź pod tą czarną, sfałdowaną kryje się powłoką?

Może świat lepszy? może nowe życie? może wie­
czny spokój? nic może?

Po dwakroć odchodziła i po dwakroć niewidoma 
jakaś siła sprowadzała ją napowrót, szepcąc, by lepićj 
w czarne wpatrzyła się zwierciadło, po którćm ponure 
płomienie gazowe zdawały się śmiertelne wyprawiać 
już tańce. A czoło jćj rozpalała myśl, jaka w tćj 
chwili przemocą wciskała się do duszy; zdjęła kapelusz 
i zawiesiła go na poręczy. O, jakżeż dobrze byłoby 
nie żyć już więcćj!

W tćm ktoś pochwyoił ją za ręką a głos nieznany 
zawołał ją po imieniu:

— Dobry wieczór, panno llonkol
Przestraszona odwróciła się i ujrzała przed sobą 

najzupełniój obcego jćj człowieka.
Mógł mieć lat czterdzieści, z starannie ogoloną 

twarzą, z którćj rysów taka tryskała dobroduszność 
— że Ilonka pozostawiła mimowoli swą rękę w jego 
dłoni. ...

— Pani mnie nie poznajesz — odezwał się przy­
jaźnie nieznajomy, a przecież kiedyś widziałaś mnie u 
nóg swoich. Jestem Hans Katzenbuckel.

Ilonka z trudnością zdawała sobie przypomiaaó.
— Ten sam Hans Katzenbuckel, który wówczas 

cbciał w rozpaczy siebie i swoich pozabijać bębnów, a 
któregoś ty pani wydobyła z paszczy piekła. Nie 
przypominasz sobie pani owego bajazza z pomalowaną 
twarzą ? ...

— O, przypominam sobie 1
— A tego kucyka, coś mi go pani podarowała? 

Kucyk ten przyniósł mi szczęście, był dla mnie rzeczy­
wistym skarbem. Jemu to moją zawdzięczam sławę, 
jemu, że mię do tego zaangażowano cyrku z płacą 
wystarczającą aż nadto na przyzwoite utrzymanie. 
Dowiadywałem się o panią, uważałem bowiem za święty 
obowiązek spłacić dług u nićj zaciągnięty i dowiedzia­

wia i nakłada względy a hamulce wybrykom 
chciwości i wyuzdanego samolnbstwa.

Wiadomości urzędowe.
Wyższy nauczyciel gimnazyaluy Guentherw Bydgoszozy 

' powołany został do gimnazyum w Krotoszynie.
------------------- «nr—~>OWT- --------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 21 grudnia.

(Jeszcze z rtdy państwa. — Metropolita ruski ma zostać kardy­
nałem. — Ze sądu kryminalnego. — Komitet ku wspieraniu Her- 

eogowińozyków. — Nowe poezye. — Zakład obłąkanych.) 
(T.) Wniosek wildauerowski uchwalony przez 

Izbę niższą Rady państwa upad! w Izbie panów. Cóż 
n» z tego jednak? Sławny § 3 wymierzony przeciw 
c śj autonomii i przeciw prawom Rady szkólnój — 
wszedł w żyeie na podstawie znanego cesarskiego roz­
porządzenia z 3 października. Jak słueznćm było o- 
burzenie przeciw minieterstwu z powodu tego rozpo­
rządzenia, widzimy teraz. Kiedy wniosek wildauero­
wski a raozćj komisyjny pojawił się w Reichsracie, po­
częli nam obrońcy rządu, bo i tacy są między nami, 
tłumaczyć, że to nierównie lepiój się stało, że § 3 tego 
wniosku na drodze administracyjnój wprowadzony zo­
stał, bo w danym razie może także na drodze admini- 
stacyjnćj być uchylonym. Gdyby zaś Reicnsrat go 
uchwalił, nie byłoby już rady. Cieszono się nawet, że 
ten paragraf z elaboratu komisyjnego usunięto, Wi­
dzimy teraz, że gdyby tego zamachu na drodze admi- 
nistracyjnćj nie dokonano, byłby on i na drodze usta- 
wodawczćj się nie udał, bo Izba panów — ze względu 
na Tyrol — całą przez Izbę niższą uchwaloną ustawę 
do góry nogami przewróciła. Ale bo tóż rządowi na 
nićj nic nie zależało. Rząd był nawet całemu przeci­
wko Tyrolowi głównie wymierzonemu wnioskowi prze­
ciwny. Jemu szło jedynie o galicyjską Radę szkólną, 
więc o § 3 ustawy a tę sprawę załatwił sobie bez 
Reicbsratu na drodze ordonansu cnsarskiego.

_ Dzienniki tutejsze donoszą, że lwowski ruski ar­
cybiskup ks. Sembratowicz na konsystorzu marcowym 
w Rrzymie ma być zamianowany kardynałem, a to w 
nagrodę za opiekę nad unitami chełmskimi i opór sta­
wiany Resyi. Już to co do tego oporu, nie wiemy 
czóm, gdzie i jak się on manifestował, mimo to cieszy­
my się purpurą ks. Metropolity; może ona przyczyni 
się do sparaliżowania częściowego grasującćj coraz bar- 
dziój propagandy moskiewsko-schizmatyckiój, mającój 
tu już nawet organ własny w polskim niestety wycho­
dzący języku. i

W tutejszym sądzie karnym toczy się od trzesh 
dni proces liezne koła zajmujący. Powszechnie znany ’ 
młody człowiek, syn najzaeniejszych rodziców, p. Bo- Ï 
lesław Hefern, urzędnik banku włościańskiego, siedzi 
na ławie oskarżonych pod zarzutem sprzeniewierzenia 
bankowi przeszło 4,000 gulden. Ponieważ oskarżenie 
opiewa „sprzeniewierzenie,“ na którą to zbrodnią ozna­
cza kodeks karę 1 do 5 lat tylko, przeto toczy się 
proces nie przed sądem przysięgłych, lecz w obec zwy­
kłego trybunału sądowego. Poszlaki są tak wielkie, 
że obżałowanego musiano uwięzić. Trudno jednak, by 
zbrodnia imputowana mogła być udowodnioną.

Zawiązał się tu komitet rusko-czeski celem zbie­
rania składek dla Hercogowińczyków. Dla czego Po­
lacy tak — co najmniój obojętne w obec powstania 
Słowian południowych zajęli stanowisko, zrozumieć nie 
łatwo. Gdziekolwiekbądź walczą o niepodległość, o 
wolność, tam jesteśmy, ba nawet wspieramy Napoleo- 
nidów, don Karlosów, spieszymy do szeregów Maksy­
milianów meksykańskich i służymy w żuawach papie- 
zkich, lecz powstania Słowian przeciw Turcyi nie wspie­
ramy a nawet nie sprzyjamy mu. „Polonia est sem- 
per... mirabilis 1“

Nowa księgarnia literacka Władysława Zawadz­
kiego prócz dzieł Magnuszewskiego, które wyjdą w 
trzech tomach a na które prenumerata z końcem lu­
tego ustaje, zamierza między innemi wydać „nowe poe-

łem się tylko tyle, że nieszczęście pani, prześladując 
rodzinę, zagnało ją aż tutaj. Matka pani chora, nie 
prawdaż ?

— Zkąd pan wiesz o tćm? — pytała zdziwiona 
Ilonka.

—. Domyślam się, inaczćj paai nie błąkałabyś się 
sama późnym wieczorem; mama pani leży chora w 
łóżku?

— Niestety, zgadłeś pan.
— Zarabiasz igłą na utrzymanie? Tak, nie mylę 

się. Mówią mi to skłute palce, które trzymam w mćm 
ręku. Odnosiłaś niezawodnie robotę i nie zastałaś pra­
codawcy w domu. Obecnie wielu w tóm znajduje się 
położeniu. Gdzie pani mieszkasz?

Ilonka powiedziała mu adres.
— Pozwolisz mi pani odprowadzić się do domu; 

samćj cię nie puszezę. Droga daleka i niebezpieczna 
dla samój dziewczyny.

Ilonka westchnęła głęboko. Ciężka boleść stoczyła 
się z jćj serca. Udała się z swym towarzyszem ku 
domowi.

— Panno Ilonko! — odezwał się w drodze ba­
jazzo — jam pani wielkim dłużnikiem, lecz nie moja 
wina, żem dotychczas nie uiścił się z długu. Bóg mi 
świadkiem, żem nigdzie nie mógł jćj znaleźć. Traf 
szczęśliwy pozwolił mi wreszcie spotkać się z panią. 
Powracam właśnie z cyrku, gdziem ukończył moje 
sztuki. Dziś z Hansa Katzenbuckla zrobił się Franucz 
Trćsor. Codziennie popisuję się z pani kucykiem. 
Wiesz pani, ile wart jćj konik? Byłbym pani nie­
wymownie wdzięczny, gdybyś mi go odstąpiła za 500 
zł. reńskich.

Ilonka zadrżała. Tyle pieniędzy 1
— Darowałam a nie sprzedawałam ge panu! od­

powiedziała Ilonka.
— A ja nie przyjęłem go nigdy jako darowanego. 

Przypominasz sobie pani niezawodnie, że już wonczas 
powiedziałem, że Hans Katzenbuckel zapłaci za kucy­
ka, skoro będzie w stanie. O, Hans Katzenbuckel 
wielkim dziś panem, pobiera pensyą wyrównywająoą 
niezawodnie płacy radzcy ministeryalnego a nawet szefa 
sekcyi i większćm niż tamci cieszy się wzięciem. Pani 
zaś masz rodzinę, która ucieszy się niezawodnie, gdy 
się dowie, że dawny dłużnik przybywa, by z starego 
uiścić się długu. Nie prawdaż? Układ przeto stanął: 
sprzedajesz mi kucyka za 500 złr. i basta.

— Nie, dobry panie! Gdym ci go podarowała, 
nie był wart ani stu złr. Znam się na tćm.

— Ot, właśnie że pani wcale się na tćm nie 
znasz. Wiedziałaś, że koń ten ma łeb i eztery nogi, 
a nie wiedziałaś, że ma i duszę. Wierz pani, że każde 
zwierzę ma duszę, mniejszą lub większą; zupełnie jak

zye“ znanego i w Księstwie Władysława Ordona. 
Pierwszy tom poezyi jego wyszedł w Krakowie w ro­
ku 1869.

Wydział krajowy zamianował wreszcie dyrektora 
zakładu obłąkanych w Kulparkowie. A w niemałym 
był ambarasie. Chcąc zasięgnąć opinii grona najkom- 
petentniejszego, udał się do tutejszego towarzystwa le­
karskiego z zapytaniem, którego z psyshiatrów o ten 
ważny urząd ubiegających się, wydziałowi zaleca ? 
Najsilniejszymi kandydatami byli dr. Maresz „Galicya- 
nin“ od lat wielu osiadły w Wiedniu, i dr. Edward 

■ Sawicki, prymaryusz zakładu. Cóż się stało? Wszy- 
! scy młodzi lekarze oświadczyli się za p. Sawickim, 

starsi zaś za dr. Mareszem. Wydział po długim na­
myśle poszedł za zdaniem „starszych“ i zamianował p. 
Maresza czy Mareecha dyrektorem.

A teraz szczęśliwych świątl

Kraków, 22 grudnia.
(Zaniechanie projektu nowego dziennika. — Polemika i prooas 
budowniczych miejskich. — Powtórny wybór uniaważnionyoh 
radzców miejakieh. — Nowośoi literackie. — Potrzeba nowćj

drukarni. — Nowośoi teatralne.)
’ Q. Bardzo słusznie powątpiewa p. J. I. Krasze­

wski, czy zapowiedziany nowy dziennik w Krakowie 
ukaże się. Skończyło się na przygotowaniach, jak to 
u nas z wielu rzeczami bywa. Nie wiedzieć prawie, 
z jakićj przyczyny jednocześnie i nagle wszystkim o- 
sobom zajmująoym się wprowadzeniem w życie tego 
projektu opadły ręce i myśl zarzuconą została, ażeby 
ją kiedyś, nie długo może wytrwali ludzie podnieśli. 
Jak źywćm było zainteresowanie się wielu, tak głęboka 
w tćj chwili obojętność dla tego pomysłu, który, bądź 
co bądź, zdaniem naszćm godzien był szczęśliwszego 
rozwiązania.

Z powodu słabości prezydenta miasta dra Zybli- 
kiewicza w sprawach miejskich nastąpiła niejaka sta­
gnacja, i Rada miejska odbyła tylko jedno w tym 
miesiącu posiedzenie, pomimo że na tóm posiedzeniu zale- 

■ d wie rozpoczęła obrady nad przedmiotami, które stanowiły 
porządek dzienny. Tym sposobem odwlekła się i spra- 

' wa rsorganizacyi budownictwa miejskiego, która dała 
powód do wystąpień bardzo dotkliwych w broszurach 
wydanych z jednój strony przez pana Pokutyńskiego, 
z drugićj przez pp. Nowickiego i Żebrawskiego. Pan 
Pokutyński, który sprawę budowy szkół sam pierwszy 
na drogę broszurową wyprowadził, wniósł przeciwko 
pp. Nowickiemu i Żebrawskiemu skargę o obrazę ho­
noru. Jeżeli przyjdzie do tego procesu, będziemy więc 
mieli sprawę budynków szkólnych i popełnionych 
w nich błędów i uchybień roztrząsaną przed są­
dem przysięgłych; powszechnóm przecież jest prze­
konanie, — że do rozprawy ostateoznój wcale nie 
przyjdzie, — gdyż rola oskarżyciela w takim procesie
stałaby się rzeczywiście rolą oskarżonego, a wątpić 
można, czy p. P. byłby w stanie przed przysięgłymi 
obronić rozmaite niefortunne pomysły, jakie w budowę 
szkoły na Kaźmierzu wprowadził, i jakie stały się 
przedmiotem tak żywych krytyk już nie tylko w pu- 
blistyce ale w samćj Radzie miejskiej. ,

Sprawa unieważnionych wyborów posunęła się o 
tyle dalćj, że namiestnictwo odrzuciło powtórny rekurs 
pp. Kicińskiego, Leona Feintucha i Goldgarta, to jest 
przyznało Radzie miejskiój wątpliwe w każdym razie 
prawo nieuznawania wyborów nawet wówczas, gdy w 
nich żadna nielegalność nie zaszła, cofnęła się jednak 
napowrót do punktu wyjścia, bo gdy prezydent rozpi­
sał nowe wybory i takowe w dniu onegdajszym się 
odbyły, z urny wyborczój wyszły znów dwa te same 
nazwiska, t. j. pp. Kicińskiego i Goldgarta, tylko na 
miejsce p. Leona Feintucba wybranym został p. Ar- 
matys. Rezultat taki był do przewidzenia, ponieważ 
statut miejski stanowi, że prawo głosowania mają tylko 
pełnoletni, osoby zaś pełnoletnie nie mają pospolicie 
zwyczaju zrzekać się swojego prawa i cofać swego po­
stanowienia dla tego, że ono komuś może się niepodo- 
bać, jeżeli ten ktoś na uzasadnienie swego niezadowo­
lenia nie przytacza żadnój racyi. Nic nie pomogła 
agitacya, jaką przeciw wyborowi p. Kicińskiego przed­
sięwzięto, a zwołane a d h o c dla przeszkodzenia jego 
wybraniu zgromadzenie przedwyborcze, odbyte w przed­
dzień wyborów wieczorem, nie tylko nie przeszkodziło

u^ezłowieka. Niektóre zwierzęta pozostają przez całe 
życie bydlętami, jak się to dzieje i z ludźmi, w innych 
z łatwością obudzą się dusza. Naszćm rzemiosłem jest 
odszukiwanie duszy w zwierzętach i rozwijanie jćj. 
O, piękne to bardzo, piękne rzemiosło; jest to czćmś 
więcćj niż rzemiosłem, jest sztuką, więcćj niż sztuką, 
umiejętnością! Ile zwierząt, tyle charakterów, tyle 
metod wychowania. Kto na tóm się zna, — temu 
trud tu podjęty sowicie się odpłaca. U jednego zwie­
rzęcia przeważa humor, u drugiego patos szlachetny, 
jedno jest naiwnćm, inne filozofem. Pani kucyk wię­
kszym odemnie jest humorystą, a najwymowniejszym 
dowodem, że ma duszę, jest to właśnie, że zdobył sobie 
w swój artystycznćj karyerze sławę znakomitego finan­
sisty! O, gdybyś go widziała, jak umie liczyć, z jaką 
uwagą, by się nie pomylić, zrachowuje podyktowane 
mu przezemnie cyfry. Publiczność bije mu brawo, aż 
cyrk się trzęsie. Musisz mi dać pani przyrzeczenie, 
iż zaszczycisz nasze widowisko swą obecnością. Zaraz 
jutro. Wiem, ce chcesz na to odpowiedzieć; ot, że 
mama pani ehora. No, to jak się jćj polepszy. Przy- 
szlę po panią dwunastoletnią córkę, — która także 
pokazuje już sztuki, a po przedstawieniu sam panią 
odprowadzę io domu. Posadzimy panią w bardzo do­
brej im miejscu, przed samćm proscenium, gdzie nie ma 
przystępu publiczność i zkąd będziesz mogła z bliska 
przypatrzyć się zwierzętom. Cyrk nasz prześliczne 
posiada konie. Ulubieńcem jednak oałćj publiczności 
jest kucyk pani. Nie pozbawisz mnie go pani. Za­
płaciłbym za niego całą zaraz kwotę, lecz Trésor nie 
nosi przy sobie tyle pieniędzy. Mam jednak 50 złr.; 
daję je pani jako zadatek, obawiam się bowiem, by 
mię kto inny nie podkupił dowiedziawszy się, że konik 
ten pani własnością. Nie ociągaj się, złota, panienko, 
wyświadcz mi dobrodziejstwo i przyjmij zadatek...

Mówiąc to wyjął z pugilaresu banknoty i wcisnął 
je niemal przemooą Ilonce.

— A więc zgoda — odezwała się Ilonka — przyj­
muję pieniądze, gdyż ed nich zawisło szczęście mojćj 
rodziny. Wyznam panu coś więcćj. Gdyby nie paD, 
kto wie, czy bym nie była spełniła rozpaczliwego kroku, 
w domu bowiem ojeiec, matka i brat w najokropniej- 
szćj nędzy, a ja sama padłam przed chwilą ofiarą nie­
cnego oszustwa. Pan to powstrzymałeś mię nad prze­
paścią, od którćj krok tylko jeden mię oddzielał. Mam 
w Bogu nadzieję, że nie stało się to bez powodu i że 
odtąd pomyślniejsza dla mnie rozpocznie się dola. 
O, bo dotychczasowa była okropną! Ta ciągła walka 
z różnego rodzaju zawodami i przeciwnościami, to ży­
cie pełne łez i niedoli poczęło i moje łamać już siły. 
Pozwól mi pan na znak wdzięczności swą uścisnąć 
prawicę. Obcy, nieznany komedyant moim dziś jedy-

wyborowi, ale nawet wprost przeciwny odniosło sk 
tek, bo przez postawienie nowych nazwisk przyczyni 

s się do rozstrzelenia głosów.
Czy Rada miejska i teraz jeszcze wybór p. Kici 

skiego unieważni, nie wiemy; jeżeli jednak uprze się 
obstawać będzie przy swojóm, to rzeczą jest ciekawi 
jak się ta scysya zakończy. Naszćm zdaniem wyU> 
rając p. K. po raz drugi wyborcy dali tak wyraźu 
dowód, że pomimo niechęci, jaką pała dla niego więk 
sześć Rady, cbcą go jednak mieć swoim reprezentan 
tem, iż uparte stawianie tamy tćj ich woli byłoby aktei 
przynajmnićj nieprzyzwoitości parlamentarnćj, któn 
ciało wyszłe z wyborów bez zdyskredytowania siebi 
samego dopuszczać się nie może.

Oprócz kalendarzy parę tylko nowości literackie 
ukazało się w Krakowie w tym przedświątecznym, ta 
właściwym dla ruchu wydawniczego okresie. Pa 
Adolf Dygasiński, jeden z czynniejszych nakładcó, 
krakowskich, wydał studyum hietoryczno-finansowe j 
Stefana Buszczyńskiego p. n. Ameryka i Europa 
W dziele tćm, które niezawodnie zwróci na siebie bliż 
szą uwagę publicystyki, autor daje krytyczny pogląi 
na orgamzacyą polityczną i społeczną dwóch światóe 

i Inny księgarz, p. Juliusz Wildt, wydał nie wielką al 
j bardzo starannie opracowaną książeczkę p. n. Z wy 
i czaję towarzyskie (Le savoir vivre) w ważniej 

szych okolicznościach życia przyjęte, według dzieł fran 
cuzkich spisane. Dziełko to drukowanćm jest w Lip 
sku u pp. Metzgera i Wittiga, o ile nam wiadomo dli 
dwóch przyczyn, raz dla tego, że przy nawale robót 

’ jakie mają drukarnie tutejsze, bardzićj można było li 
czyć, iż druk zagranicą na czas ukończonym zo 
stanie, a powtóre dla tego, że drukowanie w Lipski 
t a n i ë j wypada niż w Krakowie, — właśnie dli 
tego, że drukarni jest u nas mało i są przecią 
żonę robotą. — Tymczasem magistrat krakowsk 
przed kilku miesiącami, gdy wniesiono do niego di 
opinii podanie o pozwolenie na założenie nowćj dru 
karni, zaopiniował, że drukarnia byłaby zbyteczną 
gdyż liczba istniejących pięciu drukarń jest aż nadti 
wystarczająca, i na postawie tój opinii namiestnictwo 
pozwolenia odmówiło. Okazuje się, — że moimi 
być magistratem a nie być koniecznie dobrze d 
stósunkaob w mieście poinformowanym, i że magistrat 
powinienby sobie dziełko wydane przez p. Wildta kul 
pić na dowód, iż się czasem myli w swoich opiniach;

Podczas pobytu opery lwowskićj, na którą z nie­
słychanym u nas zapałem pomimo ogromnie podwyż­
szonych cen uczęszczano, wyrodziła się obawa, że pi 
jej wyjeździe teatr miejscowy będzie cierpiał na brak 
widzów, gdyż publiczność całe swoje zamiłowanie dój 
sceny i wszystkie fundusze, jakie na nią może przel 
znaczaó, na dłuższy przeciąg czasu wyekspensuje. Oka-ł 
zało się, że to była płonna obawa. I podczas pobytifl 
opery i po jej wyjeździe publiczność tłumnie uczęszozty 
do teatru, dzięki nowościom, które dyrekoya mając 
czas wolniejszy w czasie przedstawień opery miała czas 
przygotować. Sensacyjny dramat Dwie sieroty! 
trzykrotnie przepełnił salę, obecnie zaś takićm sarnim 
powodzeniem cieszy się operetka Giroflć-Girofla, 
po którćj nastąpić mają inne nowości, jak F e b r i « 
a u r e a p. Zygmunta Sarneckiego, Krytycy Chę­
cińskiego, Ubogie lwice Augiera, Syn n a t u-| 
r a 1 n y Dumasa i wiele innych bądź przygotowujących! 
się już, bądź znajdujących się w ręku dyrekcyi.

Berlin, 22 grudnia. 
(Sprawy bieżąco.)

(?) Po odroczeniu się parlamentu niemieckiego; 
dzienniki tutejsze, jak zwykle, rozpisują się o pracach j 
prawodawczych bieżącój sesyi. Dzienniki mianowicie 
obozu narodowo-liberalnego akcentują przez irnośó swój 
frakcyi, która potrafiła uniknąć zatargu, wynikającego 
z istoty niektórych paragrafów noweli kodeksu kar­
nego. Jeżeli uniknąć zatargu znaczy tyle, co nie- 
przyjęcie paragrafów, na których kanclerzowi mało za­
leżało, a przyjęcie tyeh, za któremi przemawiał — a 
co główna, przyjęcie powiązane z poświęceniem dwóch 
najbardzićj wpływowych członków frakcyi, tj. pp. La- I 
skora i Bambergera — natenczas zgadzam się zupeł- 
nie, że szlachetni narodowo-liberalni członkowie parła-1

nym, prawdziwym, bezinteresownym przyjacielem! Po­
zostań mi pan i nadal przyjacielem. Świat cały mię i 
odepchnął, ty sam jeden podałeś mi rękę, tyś powrócił I 
mię do życia 1

i Dziewczę obfitemi zalało się łzami. Nieprzyzwoi- { 
cie to płakać na ulicy; lecz tego wieczora tylu innych i 
na ulicach Wiednia roniło łzy gorzkie a przechodnie i 
nie dziwili się temu wiedząc, że aż nadto jest powodów j 
do płaczu.

— A teraz bywaj pan zdrów; ztąd już sama po­
spieszę do domu; zresztą muszę jeszoze wstąpić do 
apteki, gdzie każą mi niezawodnie poczekać chwilę na I 
lekarstwo. Niemnićj zajdę po drodze do nowo najęte- I 
go mieszkania, dam zadatek i powiem, że zaraz jutro i 
się sprowadzimy. Oczekuję pańskiój córeczki i pójdę j 
z panem bez obawy, gdzie tego zażądasz.

Bajazzo odparł uderzając się w piersi:
— O przysięgam pani, że w towarzystwie bajazza : 

włos ci z głowy nie spadnie; bajazzo chodzi wpraw- j 
dzie na głowie przed publicznością lecz podniesioną 
głową pośród publiczności; — maluje co wieczór 
twarz swoją na czerwono, lecz starłszy z nićj róż nie 
ma powodu rumienienia się przed kimkolwiek, a córka 
bajazza tańcząc po linie wyprężonćj, lepićj jest zabez­
pieczoną przed upadkiem, niźli wielkie te damy, co z 
lóż się jćj przypatrują.

Matka Ilonki w śmiertelnćj była już obawie, co 
się stało z córką, czemu tak długo nie powraca. Wre- 
sźcie znalazła się zguba. Ilonka wszystko opowiedzia­
ła matce. Pani Yilagoszi oburzona do głębi nieuczci­
wością ludzi wydzierających biednćj robotnicy gorzko 
zapracowany grosz, ogrzała się opowiadaniem o spot­
kaniu z bajazzem, który obfieie wynagrodzi! poniesioną 
stratę. O, nie godzi się odpychać przyjaźni tego nie- 
oszacowanego komedyanta! Sama zachęcała córnę, by 
poszła nazajutrz do cyrku. Rozerwie się i odetchnie 
choć na chwilę weselszóm powietrzem.

Nazajutrz rodzina nasza przeprowadziła się. Zajęła 
miłe mieszkanko, którego okna wychodziły na jakiś 
ogród pański. Wstęp do ogrodu był wprawdzie zaka­
zany, lecz trudno było zakazać akacyom, by zapaebem 
swych kwieci nie napełniały mieszkań sąsiednich.

Urządzenie pokoju przepierzonego ścianą z desek 
pomalowanych w desenie nie wiele wymagało zachodu, 
do południa wszystko było w porządku.

Lekarz nie omylił się. Zmiana pomieszkania, na­
dzieja w lepszą przyszłość okazały się najskuteczniej- 
szemi dla chorych Ilonki lekarstwami.

(Ciąg dalszy nastąpi)



mentu potrafili ominąć ekopuły zatargu, lubo nie po­
wiem, że uczynili to zbyt przezornie.

W ogóle co do tój frakcyi powiedzieć można, że 
uskutecznia się w niój wyraźnie pewien proces rozkła­
dowy, . który ze względu na wątłe tój partyi zasady 
prędzój czy później nastąpić musiał. Kwestya wsze­
lako nasuwa się ta, czy z upadkiem rządzącej dotych­
czas partyi upadnie także dotychczasowy system rzą­
dzenia, czyli tóż zmienią się tylko nazwy a zostanie 
rzecz ta sama? Nie sądzę bowiem, aby kanclerz po­
szedł za radą autora broszury „Pro nihilo,“ który do­
wodzi, że polityka konserwatywna winna dać Niem­
com swobodę, nadwerężoną przez liberalizm. Oby tak 
było.

. Weszły, jak się zdaje, w modę nowele. Jeszcze 
nie została uchwaloną pierwsza, aliści ks. kanclerz w 
poufnych pogadankach na ostatniój u siebie resursie 
parlamentarnej pokrzał w perspektywie drugą. Chodzi 
o prawo, które zapobiega powoływaniu na świadków 
przez sądy kanclerza, ministrów, członków parlamentu, 
członków obudwóch Izb w czasie eesyi. Zdaniem kan- 
olsrza «aógłby czasem interes publiczny ucierpieć, gdy­
by albo wszystkich ministrów albo pewną liczbę człon­
ków parlamentu i sejmu powołano na świadki, a ob­
rady tymczasem nie mogły się poprowadzić do końca. 
-Lecz cóż poeznie parlament, jeżeli w czasie sesyi pe­
wną liczbę członków wsadzą do kozy i nie będzie 
większości?

Prawa sądownictwa prawdopodobnie przyjdą pod 
obrady po świętach, (hinc discant nostri —) lubo jest 
możliwóm, że dopióro na jesień zoBtaną przedłożone 
sejmowi — kwestya ta nie jest jeszcze ostatecznie roz­
strzygniętą.

Zresztą mało nowości miejscowych oprócz ustawi­
cznych ogniów. Kilka dni temu spalił się sławny za­
kład chemicznego prania Spindlera.

Petersburg, 21 grudnia.
(Sprawa Owsianaikowa. — Kwestya wiośoiaóska. — Składki na 
Heroogowińezyków. — Spirytyzm. — Oświata. — Drobne

szczegóły.)
(Z.) Cały tydzień ubiegły publiczność tutejsza i 

prasa zajęte były procesem Owsiannikowa, kupca-mi- 
lionera, oskarżonego o podpalenie młyna w celu osią­
gnięcia zysków, jakie ten pożar sprowadził. — Owsian- 
nikow był przedsiębiorcą dostarczania mąki dla inten­
dentury petersburgskiśj. Pożar młyna uwalniał go od 
kontraktu ze skarbem — młyn zaś nie do niego na­
leżał. Proces ten odkrył haniebne czyny niektórych 
urzędników intendentury, co da materyał do drugiego 
procesu. Podpalanie w celu otrzymania premii od to­
warzystw asekuracyjnych tak jest w Rosyi rozpowszech­
nione, że wiele jeszcze lat upłynie, póki się to da wy­
korzenić.

Pomimo tego, że oskarżenie opierało się tylko na 
przypuszczeniach i na zbiegu okoliczności, pomimo te­
go, że nikt nie widział, aby Owsiannikow i 2 inni oska­
rżeni podpalili ów olbrzymi młyn, pomimo tego nawet, że 
publiczność przekonaną była, iż obwinieni zostaną unie • 
winieni — sąd skazał Owsiannikowa jako mającego 70 
przeszło lat na pozbawienie praw stanu i zesłanie do 
oddalonych gubernii w Syberyi — rządzoa zaś jego i 
pomocnik skazani zostali do ciężkich robót — jeden na 
lat 9, drugi 8.

Zdanie ogółu w tój sprawie bardzo się różni od 
wyroku przysięgłych. Tak sroga kara spadła na 
Owsiannikowa po części dla tego, że przysięgli, przy­
słuchując się głosowi opinii publicznej, wiedzą, iż do­
tąd w Kosyi uniewinienie bogacza z pod sądu tłuma­
czyło się przedajnością przysięgłych. Niestety stopień 
moralności ogółu, moralności oby watelskiój, stoi tu je­
szcze na tak nizkim szczeblu, że wszystko się przedaj- 
nością tłumaczy. W gruncie jednak tak nie jest — 
■owe sądy, jeżeli i wydają czasem wyroki za surowe, 
jak naprzykład skazanie 141etniego chłopca na półtora 
miesiąca więzienia za skradzenie butelki atramentu 
wartości 20 kop., dowodzą tern tylko, jak mało jeszcze 
rozwiniętą jest społeczność.

Jeżeliby równie surowy wydano wyrok na wino­
wajców upadłości banku moskiewskiego, winowajcy tój 
operacyi powinniby stósunkowo przesiedzieć 102,490 
lat w więzieniu.

Lecz za to jest w Rosyi jedna kwestya, która z 
małemi wyjątkami jednostajnie bywa traktowaną przez 
wszystkie partye i przez całą bez wyjątku prawie prasę 
rosyjską. Jest to kwestya włościańska. Jeżeli dziś 
jeszcze włościanin rosyjski nie cieszy się na ogół do­
brobytem — wypływa to jedynie ztąd, że inteligentna 
klasa, będąc sama tak długo w rządowój opiece, umiała 
tylko wyciskać, co się da, z chłopa. Dziś, kiedy chłop 
ten stał się sam obywatelem, ogół, dzięki reformom i 
postępowi, przejrzał, poczuł, gdzie siła, i zwrócił całą 
swą uwagę, wszystkie swe patryotyczne dążności do 
tój klasy, dotąd poniżonój i krzywdzonój.

Tylko tą miłością ludu („narodolubstwo) wytłu­
maczyć możemy fakt następujący: Niedawno umarł 
w pskowskiój gubernii obywatel i zapisał cały swój 
fundusz w kapitałach (900.000 rubli), aby zań wło­
ścianie mogli w kilku powiatach pskowskiój gubernii 
wcześniój od naznaczonego terminu swą ziemię wyku­
pić. Synowiec, który dostał resztę majątku, wynoszą­
cego tyleż, tj. około miliona rsr., uważał, że dobrzeby 
było mieć i tamtę sumę. Udał się więc do tutejszych 
adwokatów po radę. Wieść o tóm doszła do gazet. 
Oburzenie było ogólne. Nie było ani jednego pi­
sma, któreby się ośmieliło stanąć w obronie synowca, 
który — ma się rozumieć — nie ośmielił się wytoczyć 
procesu.

Składki dla braoi Słowian idą coraz leniwiój. 
Komitet słowiański, starający się robić dobrze z cudzój 
kieszeni, raz jeszcze dowiódł prawdy słów moich. Kil­
ka razy wnoszony przez jednego z tutejszych profeso­
rów uniwersytetu projekt ofiarowania przez czas trwa­
nia powstania w Hercogowinie pewnego procentu od 
sumy dochodów pobieranych przez członków tego ko­
mitetu, został odrzucony ... lecz za to postanowiono 
urządzić koncert, wieczór itd. — Towarzystwo opieki 
nad rannymi i ehorymi żołnierzami, dzięki staraniom 
i składkom składającym się po większój części z da­
tków rodziny carskiój, wysłało do Czarnogóry z kom­
fortem urządzony i dostatecznie w fundusze opatrzony 
oddział sanitarny z potrzebnemi środkami dla założenia 
w Cetynii szpitalu na eto łóżek i lazaretu polowego 
dla przychodzący ob. Komitet ten znajduje się pod o- 
pieką samój carowój i posiada dość znaczne kapitały. 
Utrzymanie ambulansu tego wynosi 10 tysięcy rubli 
miesięcznie. Na czele tój wyprawy stoi miody książę 
Wasilczykow.

Po owój mowie powiedzianój przez cara, jakby na 
skinienie czarodziejskiój rószczki wszystko, co podno­
siło głos za interwencyą w Hercogowinie — ucichło. 
Gdyby nie depesze telegraficzne z Kaguzy, zapomnie­
libyśmy, że tam „rzną naszych.“

Nie mając co robić, dla przepędzenia czasu zaję­
liśmy się... spirytyzmem. Profesor Wagner, wykła­

dający kiedyś w uniwersytecie petersburgskim historyą 
nauk przyrodzonych — postanowił poddać pod sąd 
nauki niektóre. Zjawiska wywoływane za pomocą nad­
przyrodzonych sił, któremi obdarzeni są ludzie więcej 
od Rosyan uduchownieni — i dla tego sprowadzono 
dwa. medya z Ameryki. Nie będziemy się nad tóm 
rozpisywali,, notujemy tylko fakt ten, że w narodzie, 
który słynie za najwięcój realny i materyalny, wiara 
w duchy znajduje więcój niż gdzieindziój adeptów. 
Tłumaczyć to jednak można i brakiem dostatecznego 
rozwoju umysłowego w masie. Że tak jest, najlepszym 
dowodem są cyfry. Wówczas gdy w innych państwach 

• Europy wypada jeden kończący uniwersytet na 3000, 
na 2000 a nawet na 1200 mieszkańców, w Rosyi wy­
pada 1 na 14,000 mieszkańców. W ośmiu uniwersy­
tetach znajdujących się w Rosyi — uczących się w r. 
1874 było tylko 6,145. Nic więc dziwnego, że i licz­
ba wakujących katedr jest nadzwyczaj wysoką. W sa­
mym Petersburgu jest ich 12, w moskiewskim uniwer­
sytecie 18, w charkowskim 36, w kazańskim 43, w ki­
jowskim 33, w noworosyjskim 21, w dorpatskim 7, w 
warszawskim 4 — w ogóle 174.

Nie może nas to dziwić, gdyż póki państwo bę­
dzie wydawało 175,049,492 rs. na utrzymanie wojska a 
14,620,041 rs. na oświatę narodową — dopóty brak 
specyalistów i w ogóle wykształconych ludzi czuć się 
będzie dawał. Petersburg mający 1600 kilkadziesiąt 
szynków — a tylko 39 księgarń — prostytutek prawie 
tyle ile uczących się dziewcząt w zakładach nauko­
wych — a przytułków rozpusty więcój niż szkół, — 
będzie jeszcze długo należeć do miast pozornie cywili­
zowanych.

Do 105 wychodzących pism miesięcznych, dwu­
tygodniowych, tygodniowych i codziennyoh przybyło 
od 1 grudnia nowego stylu pismo codzienne polityczno 
literackie w języku niemieckim p. t. Herold Peters­
burg s ki. Zezwolonie na podobne wydawnictwo jest 
faktem politycznym wielkiój doniosłości, gdyż od lat 
kilku systematycznie odmawiają wszelkim prośbom ten- 
tującym o pozwolenie wydawania podobnego pisma w 
języku rosyjskim. Herold ma być łącznikiem przy­
mierza .... ma być spójnią między Rosyą i Europą. 
Jest to swege rodzaju Journal de St. Peter s- 
b o u r g.

Pisałem wam o domysłach tutejszych gazet co do 
wpływu hr. Beusta na ajencyą telegraficzną Reutera. 
Obecnie p. Juliusz Reuter kategorycznie zaprzecza te­
mu w liście swoim pisanym do Gołosa, a który ta 
gazeta zmuszoną była wydrukować. Czekamy teraz, 
czy p. Juliusz Klaczko nie zechoe również zadać fał­
szu przypuszczeniom gazet rosyjskich.

Z powodu zbliżających się świąt życie i ruch 
wielki panuje na uliey — publiczność interesuje się 
bardzo biegiem choroby siostry carskiój w. księżnój 
Maryi Mikołajowny, która od miesiąca niebezpiecznie 
jest chorą. Z śmiercią jój na jakiś czas zamknięte bę- 
dą kluby i teatra — co wielką będzie przeszkodą dla 
tych, którzy w czasie świąt się bawią.

NIEMCY.
* Berlin, 23 grudnia. Najświeższa ministery- 

alna Provinzial Correspondenz ogłosiła ar­
tykuł pod napisem „Ein alter Gegner Preussens,“ 
który tu niemałe zrobił wrażenie. Owym starym 
w r o g i e m Niemiec jest — wedle pisma tego .— pan 
S,c h m e r 1 i n g, który, jak twierdzi, chciał z jednój 
strony, wszystkie państwa i ludy monarchii austro-we- 
gierskiéj połączyć w jednolite konstytucyjne państwo *a 
z drugiój pojednaną w ten sposób Austryą zrobić kie­
rującą i panującą potęgą państwa niemieckiego. Z tego 
stanowiska ojarł się, wedle P r ot i n z i a 1 C o r r e sp. 
p. Schmerling w 1848 r. zakusom wszystkim, by pod 
egidą Prus lecz w ścisłóm z Austryą połączeniu utwo­
rzyć niemieckie państwo związkowe. Że p. Schmerling 
i teraz jeszcze nie zrzekł się tój myśli, wnioskuje 
Provinzial Correspondenz z oświadczenia 
jego: „Urzeczywistnienie wielkich ideałów należy kilka 
razy tentować, dopokąd przeprowadzone nie zostaną.“

Pomijając dalsze wywody Provinzial Co r. 
nadmieniamy tu, że cały ten artykuł tóm większe obu- 
azić musiał zdziwienie, bo wywołuje zarazem zaniepoko- 
jenie, które to uczucie wzrasta jeszcze w obec okoli- 
cznosoi, że to nie oświadczenie co do rzeczy, nad którą 
dzienniki już się rozwodziły a ztąd półurzędowe wyja­
śnienie było potrzebnóm, lecz że poruszono tę kwestya 
i zwrócono dopióro na nią publiczną uwagę. Zasta­
nawiając się następnie nad źródłem, z któregoby arty­
kuł ów mógł pochodzić — zdaniem K r e u z Z t g. zaś 
nie pochodzi ani z ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ani z kół ks. kanclerza— dochodzi do wniosku, że stoimy 
tu przed zagadką, a ks. kanclerz nie będzie się mógł 
dziwić, jeżeli w obec takich orzeehów, jakiemi prasa 
półurzędowa darzy na gwiazdkę świat cały, prasa nie­
miecka nie wstąpi na drogę poprawy, jakiój sobie ży­
czył. „Niestety chodzi tu o ccś więcój — kończy 
K r e u z - Z t g, niż o sprawy czysto prasowe. Po­
wyższy artykuł Prov.- Correspond, wznieci tóm 
większy niepokój, ponieważ treść jego przypomina w 
uderzający sposób znany „„wiedeński list““ Koln. 
Z t g, na podstawie którego postawiła Post osławio­
ną kwestyą: Czyż wojna nie daleka? (Krieg in Sicbt?«)

Wedle spisu ludności z dnia 1 grudnia rb. znaj­
dują się obecnie w państwie niemieekióm 32 miasta, 
które liczą przeszło 50,000 mieszkańców; z miast tych 
ma 13 przeszło 100,000 a więc razem w okrągłój su­
mie 4,400,000: Berlin z otoczeniem swojóm 1 milion, 
Hamburg-Altona 350.000, Wrocław 240,000, Drezno 
196,000, Monachium 190,000, Elberfeld-Barmen 160,000, 
Kolonia 131,000, Hanower 129,000, Lipsk 126,000,' 
Magdeburg 120,000, Królewiec 119,000, Stuttgart 
107,000 i Frankfurt n. M. 101,000 mieszkańców. Na 
resztę 19 miast mających przeszło 50,000 mieszkańoów 
jak na Gdansk, Szczecin, Bremę, Strassburg, Norym­
bergę, Akwizgran, Dyseldorf, Krefeld, Chemnitz, Hallę, 
Kassel, Brunświk, Poznań, Mulhuzę, Metz, Mogun-

^Fb“rg’, Easen. Dortmund przypada razem 
1,400,000 mieszkańców. Na te 32 miast z ludnością 
przeszło 50,000 przypada więc przeszło dziesiątą część 
ogólnej ludności państwa niemieckiego.

F R A N C Y A.
• Pary®» 22 grudnia. Na wczorajsze posiedze­

nie Zgromadzenia narodowego zebrali się deputowani 
w dość znacznej liczbie. I p. Tbiers był na nióm obe­
cnym, choć jest nieoo cierpiącym. Po zagajeniu pu­
blicznego posiedzenia o godzinie 1 z południa zajęto 
się wyborem dwóch ostatnich senatorów. Wybór o ro­
dzinie 2*/g był skończonym, poczem wszedł na mównicę 
minister marynarki, admirał de Montaignac, by zapro-

i-

testować przeciw twierdzeniom wczorajszym p. Naąuet, 
eo do złego obchodzenia się z skazańcami komuny w 
Nowój Kaledonii. Po przyjęciu kilku projektów do 
praw mniejszego znaczenia ogłosił marszałek rezultat 
głosowania: głosujących było 610, kartek białych 2, 
absolutna większość więc była 305; p. Montaignac o- 
trzymał 323 a p. de Malleville 310 głosów. Obaj więc 
wybrani zostali na senatorów. Następnie zajmowało 
się jeszcze Zgromadzenie dalszą dyskusyą nad proje­
ktem do prawa, ustanawiającego okręgi wyborcze; 
przyczem przyjęte kilka poprawek przez prawicę po­
danych, choć wydział przeciw nim się oświadczał. 
Dyskusyą była w ogóle bardzo burzliwą; nie głosowa­
no prawie wcale a ostatecznie odroczono dalsze obrady 
do następnego posiedzenia.

Wczoraj więc ukończyła się nareszcie walka o wy­
bór 75 senatorów a obecnie odbywają dzienniki ich 
przegląd. Gazette de France dochodzi przytem 
do następujących wniosków: „Rezultat wyborów wy­
kazuje, że z listy lewicy 67, z listy prawicy 4 kandy­
datów wybranych zotało; 46 z tamtych głosowało prze­
ciw przedłużeniu pełnomocnictw marszałka, podczas 
kiedy 59 kandydatów z listy prawicy za nióm głoso­
wało; 40 kandydatów z listy lewioy głosowało przeciw 
wolności nauczania, 55 z listy prawicy za takową; 31 
z listy lewicy głosowało za niekościelnemi pogrzebami, 
49 z listy prawicy uznało ten sposób ehowania ca hań­
bę; 51 kandydatów oświadczyło się przeciw żądaniom 
na rzecz Stolicy Apostolskiój, podczas kiedy 54 kan­
dydatów z prawicy za niemi się oświadczyło, 38 kan­
dydatów lewioy głosowało za przeniesieniem rzą«iu do 
Paryża, podczas kiedy 51 kandydatów prawicy przeciw 
temu się oświadczyło; 32 nareszcie sanatorów lewicy 
głosowało dnia 29 stycznia za rzecząpospolitą, podczas 
kiedy 34 kandydatów prawicy przeciw niój głosowało.“ 
W końcu wskazuje G a z • 11 e na to, że, jeżeli wybór 
senatorów w kraju równie wypadnie, zwycięztwo libe­
ralizmu, który lewica reprezentuje, jest zapewnionym, 
przyczóm zapominać nie należy tego, co liberalizm za­
mierza, zamierza zaś „znieść wolność nauczania, roz­
dzielić Kościół i państwo, wypędzić Jezuitów, znieść 
budżet wyznań, zaprowadzić obowiązkowe bezpłatne 
odwiedzania szkół i zaprowadzić nauczycieli stanu tylko 
świeckiego, przywrócić rozwody, jednostronnie obciążyć 
bogatych podatkami, zaprowadzić reformy eocyalisty- 
ozne, ¿znieść senat, prezydenturę, zaprowadzić nieusta­
jące ciało prawodawcze, przenieść napowrót do Paryża 
rząd i Zgromadzenie prawodawczo.“ Nie potrzebujemy 
po tóm prawie dodawać, że Gazette de France 
jest organem na wskróś klery kalnjm.

Tymczasem potwierdzają podobuo sprawozdania 
ustne, jakie p. Buffet od swoich odbiera prefektów, 
wiadomość, że polityka jego najmBiejszój w kraju nie 
znajduje sympatyi.

Jeżeli zresztą wierzyć można pogłoskom, jakie w 
tych dniach obiegały w kołach parlamentarnych, sta­
rają się członkowie prawego centrum wszelkiemi siłami, 
aby eeayą przeciągnąć po za grudzień. Orleaniści 
mianowicie chcą w ten sposób osłabić wrażenie klęski, 
jaką ponieśli przy wyborach senatorskich, ile że kan­
dydatury urzędowe nic im pomódz już nie mogą. Je­
żeli wybory powszechne odbędą się w czasie, gdzie 
kraj cały cieszy się z ich klęski, w takim razie muszą 
dać za wygraną, dla czego tóż spodziewają się, że przez 
zwłokę taką tylko zyskać mogą. Nadzieja ta jednak 
nie ma podstawy, gdyż agitacya wyborcza już się 
rozpoczęła; w departamentach zaś, gdzie legitymiści nie 
występują, będzie duchowieństwo wiejskie popierało 
raczój bonapartystów niż orleanistów. Duchowieństwo 
to zresztą traci co raz więcój wiarę w możność przy­
wrócenia monarchii prawowitój Henryka V., a ponie­
waż monarchii liberalnój orleanistów nie lubi, przeto 
pozoetaje im tylko wybór pomiędzy rzecząpospolitą a 

j cesarstwem.
| Rzymski korespondent Journal des Dóbats 
| podał przed kilku dniami wiadomość, że włoscy Jezu- 
; ici wychowują młodego, bardzo bogatego syna zmar- 
j łego księcia modeńskiego, by go późniój w razie zawi- 
s klan w Włoszech postawić jako pretendenta przeciw 
’ Wiktorowi Emanuelowi lub jego następcom.

HISZPANIA.
w Madryt, 21 grud. Z Hiszpanii donoszą, że inten­

dent Izabelli, osławiony Marfori, ma być stawiony przed 
sąd wojenny. Czytelnicy przypomną sobie, iż przed 
niejakim czasem powtórzyliśmy w piśmie naszóm po­
głoskę, iż aresztowany w Madrycie Marfcri miał być 
odwieziony do Kadyksu, tam w forcie internowany i 
ztąd wytransportowany na wyspy Filipińskie. Rząd 
madrycki nje byłby niezawodnie do takiój uciekł się 
w obec eksintendanta surowości, gdyby nie zmusiły go 
do tego pewne, nader kompromitujące wysłannika Iza­
belli okoliczności. Publiczną w Madrycie jest taje­
mnicą, że królowa-matka wysłała go w misyi poufnój 
do Madrytu, misyi, która polegała na wysondowaniu 
gruntu, ozy byekskrólowa nie mogła powrócić na dwór 
królewski, gdzie spodziewała się w krótkim czasie zdo­
być sobie przeważne na rządy wpływy. Ekskrólowa 
zawiązała i utrzymywała rozgałęzione w Madrycie stó- 
sunki i niejednokrotnie okazywała swoje niezadowolenie 
z powodu postępowania rządu madryckiego. Przede- 
wszystkióm niepodobał się opór stawiony Y\ atykanowi 
i usunięcie z gabinetu żywiołów ultraklerykalnych. 
Również bolało ją do żywego, że to właśnie stronni­
ctwo, które r. 1868 głównie przyczyniło się do jój u- 
padku, przeważnemi na dworze Alfonsa XII. cieszy 
się wpływami i że tacy, jak Sagasta, mężowie znaczą 
coś u króla. Ekskrólowój przeto zdawało się, że jeśli 
kiedy to teraz pobyt jój w Madrycie jest potrzebny i 
że ona sama jedna zdoła młodego króla zasłonić przed 
zgubnemi wpływami. Podczas gdy ofieyalna, familii 
królewskiój oddana prasa przybrała na zewnątrz ton 
pojednawczy i przemawiała w duchu umiarkowanym, 
robiono w ciohości przygotowania na powitanie eks­
królowój w stelicy hiszpańskiój. Pewnego dnia przy­
był do Madrytu niespodzianie Marfori i bez ceremenii, 
zupełnie otwarcie porozumiał się z przedniejszymi prze- 
wódzcami stronnictwa izabellistowskiego. Mimo że rząd 
hiszpański był za pośrednictwem swego poiła w Pa­
ryżu najdoskonalój poinformowanym o całój przędzy 
intryg, byłby niezawodnie pozostawił Marforienu wolne 
pole działania, gdyby tenże nie był domagał się zu- 
ohwale i z pominięciem koniecznych formalności po­
słuchania u króla.
słuchania u króla. Król dotknięty do żywego postę­
powaniem Marforiego rozkazał go uwięzić. Ekskrólo­
wa dowiedziawszy się o tóm, zawrzała ogromnym gnie­
wem. Pospieszzyła do poselstwa i zażądała wydania 
klucza szyfrowanego, celem zniesienia się bezpośrednio 
z synem. Odmówiono jój, skutkiem czego nic jój nie 
pozostało, jak żale swe przelać na papier i powierzyć 
takowy kuryerowi gabinetowemu dla wręczenia go kró­
lowi. Równocześnie z listem Izabelli nadeszło obszerne 
sprawozdanie posła hiszpańskiego o intrygach i ¡sabie-

gach królowój-matki. Planem Marforiego miało być 
strącenie obecnego gabinetu a powołanie w jego miej­
sce ludzi z stronnictwa ultra-moderados, których pier- 
wszóm dziełem byłoby uroczyste odwołanie z wygnania 
nieszczęśliwój Izabelli. Królowa stanąwszy w Madry­
cie poczyniłaby odpowiednie kroki, aby ogłosić swą 
abykacyą za żadną i niebyłą i usunąć z tronu swego 
jedynaka. Jak tylko rząd hiszpański powziął pewną 
wiadomość o tego rodzaju planach, odpowiedział na 
takowe wieczystóm wygnaniem Marforiego z Hiszpanii. 
Internowano go tymczasowo w Kadyksie, nie wytacza­
jąc mu bynajmniój procesu i odstąpiono chwilowo od I 
myśli przewiezienia go na wyspy Filipińskie z powoda, 
że silne objawiły się intrygi na jego korzyść. Ze 
wszech stron nalegano na króla, by ułaskawił wysłańca 
matki-królowój. Interes dla osobistości sprzysiężeńca 
zgasł wkrótee, lecz za to sprzysiążenie samo nie utra­
ciło licznych swych zwolenników. Wzięto pod rozwa­
gę konsekweneye, jakie pociągnąćby za sobą musiało 
rozchwianie się planów ekskrólowój. Ukryci nieprzy­
jaciele na jakich nie zbywa królowi, tak blisko stali 
tronu, iż nie trudno im było przeprowadzić swych pla­
nów. Największą nieprzyjaciólką była własna siostra 
króla, hrabina Girgenti, która stała się punktem środ­
kowym wszystkich przeciw Alfonsowi wymierzonych 
intryg. Powszechnie wiadomą dziś jest tajemnicą, że 
stósunek króla do jego siostry jest niezmiernie naprę­
żony. Z tęgo powodu rosną rządowi coraz to nowe 
kłopoty. Ze jednak rząd ten dość jeszcze czuje się sil­
nym i nie lęka się stawić czoła sprzysiężeniu dowodzi 
ta okoliczność, iż postanowił oddać Marforiego pod sąd 
wojenny.

WŁOCHY.
* Rzym, 22 grudnia. Dziś odroczył się aż do 

10 stycznia senat rzymski. Jutro odbędzie się tajne 
posiedzenie, na któróm przyjdzie pod rozprawy dy- 
misya Satriana, który, jak to wozoraj pisaliśmy, ma 
być sądzonym za zbrodnią sfałszowania dokumentów.

V o ce dellaVerita donosi, że wyrok przy­
sięgłych w sprawie Luciani’ego i towarzyszy, skaza­
nych za zamordowanie redaktora Capitale na do­
żywotnie więzienie, ma być annulowany. Za powód 
unieważnienia podają tę okoliczność, że sąd odstąpił 
od przesłuchania tych świadków, którzy z różnych po­
wodów wzbraniali się złożyć przysięgi.

Biskup Strossmajer, znakomity kapłan i oby­
watel, bawił w tych dniach w Rzymie. O pobycie jego 
tam piszą do Dziennika Polskiego, co nastę­
puje: „W sobotę miał posłuchanie u Ojca św. ksiądz 
Józef Strossmajer, sławny biskup djakowarski, dzisiej­
szy naczelnik południowych Słowian. Pomimo niepo­
rozumień, jakie przedtóm zachodziły między nim a 
Watykanem z powodu dogmatu nieomylności papie- 
zkiój; Ojciec święty przyjmował go z nadzwyczajnemi 
oznakami poważania i przyjaźni, i posadziwszy go obok 
siebie w gabinecie swoim, ściskał go za ręce i długo z 
nim rozmawiał o powstaniu hercogowińskióm. ^Chociaż 
cały dwór Jego świętobliwości trzyma z Turkami, Pa­
pież osobiście sprzyja serdecznie powstańsom i pragnął­
by, aby, bądź co bądź, zrzucili tureckie jarzmo; lęka 
się tylko, aby wyswobodzenie Słowian nie nastąpiło za 
pomocą Rosyi, bo powiada, że w każdym razie lepszy 
Turek jak Rosyanin, w czóm zupełnie zdanie Piusa 
IX podzielamy. Papież spodziewa się, że się Słowia­
nie sami na wolność wybiją bez rosyjskiej pomocy. 
Jest to podobno także nadzieja biskupa djakowarskiego. 
Po audyencyi swojój biskup Strossmajer przedstawił 
Papieżowi nowego swego sekretarza księdza Juliu­
sza hr. D r o ho j o w s k i eg o. Pius IX powiedział 
ks. Strossmajerowi: „„Dziękuję ci serdecznie za opie­
kę, jaką rozciągasz nad emigrantem polskim i za wzglę­
dy twoje dla księdza Drobojewskiego, tutaj u mnie w 
Rzymie wyświęconego na kapłana.““ Szlachetne te 
wyrazy zasługują na to, abyśmy je ku wiecznój pa­
miątce zapisali. Może one tóż natchną niektórych ga­
licyjskich biskupów, do lepszego postępowania z emigran­
tami księżmi z 1863 r., z których niejeden ma powód 
słuszny do skarżenia się na niegościnność i brak miłosier­
dzia tych dostojników kościelnych. Moglibyśmy nie 
jednego wymienić powtórnie z ojczystój ziemi wyda­
lonego przez policyą dla tego, że nie znalazł opieki 
biskupów.“

HERCOGOWINA.
# Przewódzca powstańców Lubibraticz przebywał

do niedawna jeszcze w Raguzie, szukając tutaj pomocy 
lekarskiej, zdrowie jego bowiem skutkiem spadnięcia z 
konia, wiele pozostawia do życzenia. Przyjaciele jego 
zapewniają, że nie chce nic wiedzieć o stronnictwie 
czarnogórskim j myśli odtąd na własną działać rąkę. 
Obiegała dawniój pogłoska, że zamierza powrócić do 
Białogrodu, dokąd mieli się udać za nim wszyscy Ser­
bowie służący w powstaniu, a gdzie chciał zorganizo­
wać oddział i na czela jego wyruszyć przeciw wojskom 
tureckim. Zdaje się, że rząd austr. dał mu wskazów­
kę, by opuścił Raguzę i że skutkiem tego udał się z 
swoim poczetem do Grebii, zkąd wyruszył przeciw ka­
tolikom popowskim, wzbraniającym się wziąć udział 
w powstaniu. Wyprawa ta — jak donosi korespon- 
dent N. freie F r e s s e — nie udała ei$, katolicy 
bowiem popowscy w połączeniu z Turkami przybyły­
mi na ich pomoc, odparli powstańców, przyczóm osta­
tni dotkliwe ponieśli straty. W Raguzie zajmują się 
obecnie utworzeniem tak zwanego legionu cudzoziem­
skiego. Na dowódzcę przeznaczono oficera fran- 
cuzkiego nazwiskiem le Barbieu, który pod Tresieską 
rozsadził dynamitem fort turecki. Legion ten skła­
dać się będzie z ochotników różnych narodowości.g__
Zgłosiło się dotychczas 284 Francuzów, 390 Włochów, 
53 Aiglików, 2 Amerykanów, 1 Szwed, 83 Greków i 
22 Niemców. Wszyscy legioniści obowiązani są stawić 
się dnia 1 marca w Suttorinie, w którym to dniu na­
stąpi również poświęcenie sztandaru. Potrzebne na u- 
formowanie legionu pieniądze mają być zebrane po 
większój części we Francyi.

Metropolita katolicki w Mostarze wydał, jak do­
nosi Neue freie Pr es s e — dwa listy pasterskie, 
w których wzywa zbiegłych z Hercogowiny do Austryi 
katolików, by powrócili bezzwłocznie do ojczystych 
swych siedzib. W jednym z niob taki znajduje się 
ustęp : „Czisjmuście się pozwolili wtrącić w nieszczęsne 
te stosunki ? Bądźcie jednak dobrój myśli 1 Nasz wspa­
niałomyślny władca będzie miał litość nad wami i wy­
świadczy wam nie tylko sprawiedliwość, lecz okaże 
całą swą dobroć. Dla tego dobrój bądźcie myśli 1 Nic 
wam się nie stanie. Jeśli macie jakiegwątpliwości, u- 
dajcie się do konsula tureckiego w Raguzie, który za­
opatrzy was w potrzebne papiery, a skoro raz powró­
cicie, rząd będzie miał o was staranie i okryje was swą 
pieczołowitością. Dla tego nie pozwólcie przebrzmieć 
bez odgłosu moim napomnieniom i prośbom. Dziś 
Czas jeszcze, jutro może być za późno. Nie pozwólcie
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bym zwilźonćm okiem musiał na waszą patrzeć nęćhę 
bez sposobu przyniesienia wam pomocy. Posłuchajcie 
ojcowskićj mej rady. Powróćcie do waszych pasterzy, 
jeśli w piersiach waszych nie zamarła zupełnie miłość 
do waszych dziatek.

Ignacy, metropolita.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 24 grudnia.

Poznań, 24 grudnia. Gdy Dziennik dojdzie rąk wa- 
szyob, czytelnicy, już gwiazdka na niebie zgromadzi was do 
wieczerzy, przed którą wedle narodowego zwyczaju łamiąc się 
opłatkiem wzajemnie sobie żyozeaia składać będziecie.

Czegóż my wam życzyć mamy w wspólnćj, ciężkiój doli 
naszój? — Oto wytrwałości, oto pracy na przyszłość. Gdy 
jedna i draga ożywiać nas będą, gdy nadto czcić i kochać bę­
dziemy naszą ojczyznę, Dasz obyozaj i tradyoyą narodową, na­
szą mowę ukoohaną, z pewnością pomyślniejsze dai i dla nas 
zajaśnieją i doczekamy się Do siego roku, jakiego wszystkim 
z całego serca życzymy.

— * Teatr. Jutro: Twardowski na Krzemionkaob, 
krotoohwila ozsrodziejska ze śpiewami; w niedzielę: Syn Boh­
dana dramat Starzeńskiego; w poniedziałek: Pani Majstro­
wa z Cbwaliszews.

— * Budowa nowego mostu chwaiiszewskiego była 
w tyoh dniaoh przedmiotem obrad komisyi, jaką reprezentanci w 
tym celu już dawniój obrali. Kiku zamiejscowych przedsię­
biorców bowiem podało jój oferty, z których jedn* jest tak po­
myślna, że budowę tę będzie można rozpocząć już przysziój 
wiosny.

— * Dnia onegdajszego ukonstytuował się na ratuszu 
pod przewodnibtwem nadburmistrza p. Kohleis, którego p. Mas- 
aeubaeh do tego upoważnił, dozór kośoioła św, Wojoieoha. P. 
Kohleis mianował jego przewodnioząoym p. A. Krzyżano- 
wskiego, a zastępcą radzeę sądu powiatowego p. Motty.

. — * Rewizor mięsa wieprzowego p. Kochanowski 
znalazł dnia onegdajszego w świeżo zabitym wieprzu znaozną 
ilość tryohin, dla ezego mięso z wiepsza tego obłożono zaraz 
aresztem. Przypadek to już dziesiąty od zaprowadzenia 
obowiązkowój rewizyi mięsa wieprzowego.

— * Listy wyborcze parafian, do tutejszego kośoioia 
snkknrsalnego ad St. Antonimu należąoych, wyłożone będą w 
izbie erzędowćj zarząd* kościelnego od 25 bin. do 8 stycznia 
rp. Wedle liczby parafian wybranych zostanie 8 ozionków 
dozora kościelnego a 24 ezlonków reprezentaeyi gminnój.

— * Na targu rybim zabrała dnia onegdajszego polioya 
przeszło 80 karpiów, które nie miały długości, przez nowe pra­
wo o rybołóstwie przypisanej. Karpie te sprzedano tegoż dnia 
po południu w dyrektoryum polioyi po większćj ozęści po oenie 
60 ó- *a sztukę.

— * Do spadkn po znanym dziwaku Wiese zgłosiło 
się wedle Bromberger Ztg dwóoh Zawiszów z Litwy, 
którzy twierdzą, że z *im w czwartym stopniu spokrewnieni, 
że dalój imię familijne Wiesego, jak ohcą wykazać, było do 
1747 _r Zawisza i że wtenczas właścieiel dóbr tego nazwiska prze­
mienił je na Wiese resp. v. Wiese. Dokument* fakt ten po­
świadczające mają się znajdować w sądzie pilskim.

— * P. dr. Koperski wraca znów do Czerniejewa, 
gdyż nie kazano mu trzy lata służyć w wojsku lecz tylko od­
służyć czas, którego mu brakło jeszcze do rok* służby woj- 
skowój.

'— * Nowa opera. Pp. Podwyszyński i Wojdsłowioz na­
pisali, jak donosi Afisz, libretto osnute aa tle historycznego 
podania o Auguście Mocnym pt. „Król Kuźni.“ Muzykę dore- 
bił dyrektor opery lwowskiej p. Henryk Jareoki.

— * Balon puszczony dnia 8 grudnia na przedmieściu 
paryzkióm la Villete, w którym znajdowało się kilka osób, 
wzniósł się do wysokości 300 stóp i nagie spadł pod Montreuil 
uderzywszy gwałtownie o ziemię. Z grona napowietrznych że­
glarzy czterech odniosło bardzo eiężkie skaleozeaia niezagraża- 
jące jednak śmiercią; inni także muiój lnb więoej poszwanko- 
wali. Katastrofa nastąpiła z powodu otworzenia się wentyla­
tora; balon spadł na ziemię z nieslyohaną szybkością w ciągu 
cztereoh sekund.

— * O sprawcy strasznej katastrofy w Bremerhaven 
Thomasn podaje Dresd. Presse następujące szczegóły: Wil­
liam Thomas urodzony w Brooklyn, w państwie nowojorskićm 
otrzymał iśoie amerykański* wyohowanie, innemi słowy uczył 
się mało i nie przebierał w środkach, gdy szło o wzbogacenie 
się. W wojnie amerykańskiój stawiał oodziennie, co godzina 
jako przemytnik swe życie aa kartę i ztąd zapewne wy- 
rodziło aię w nim lekceważsnie witanego i bliźnioh żyoia, le­
kceważenie, które przeszło u niego w dragą naturę, a owo zo­
bojętnienie, z jakióm patrzał na setki i tysiące padających w 
bratobójozój 'a morderczój walce nie pozostał niezawodnie bez 
wpływu na jego zbrodnicze przedsięwzięcie. Thomas zebrał 
sobie w Ameryee dość znaczny majątek. Za bardzo wysokióm 
wynagrodzeniem doatawiał powstańcom zapasów źywnośoi i eks­
portowa! za to bawełnę, płaconą podówczas na wagę złota. W 
Nowym Orleanie ożenił się wzbogacony Thomas. Żona jego 
uchodziła za piękność i tę przyniosła mężowi w posagu. Zo­
stała małżonką człowieka, nie wiedząo ani troszcząc się o to, 
ozy nazwisko Thomas jest rzeezywistóm nazwiskiem jój męża. 
W roku 1868 przybył Thomas do Drezna. Był to silny, pod- 
sadkowaty z jowialnem obliczem mężczyzna, robiący zupełnie 
wrażenie poozoiwca. Wkrótce otworzyły się dla bogatego i 
sympatycznego Amerykanina, nie mniój jego pięknój małżonki 
podwoje saloaów drezdeńskioh. W wyższyoh kołaoh był Thomas 
nader pożądaną osobiatośoią. Nie wiele brakło a Thomas był­
by wprowadzonym na dwór królewski. Rzeoz oała rozbiła aię 
o jakieś formalności. Thomasa obrai tutejszy klub amerykański 
swym wiceprezydentem a żona jego byia ozęstym,! pożądanym 
gośoiem w wszystkich tutejszyoh handlach i zakładach strojów 
damskiob. Thomas żyjąo wystawnie, wiele bardzo wydawał 
pieniędzy i wkrótoe tóż przekonał się, że środki, jakiemi roz­
porządza, nie wystarczą w żadnym razie na tego rodzaju życie. 
Przenosząc się z Drezna do Lipska, być może, że miał przede- 
wszystkióm na względzie poskromienie dotychczasowych wyda­
tków i życie oszczędniejsze. Gdy Thomas spostrzegł, że fun­
dusze jego wysyehają, zrodziła się w nim prawdopodobnie myśl 
piekielna. Częste podróże, jakie przedsiębrał, zdają się pozo­
stawać w związku z projektem sporządzenia maobiny piekielnój. 
W lipcu rb. jakoś powrócił Thomas do Drezna a znajomi zau­
ważali w nim niezwykłą zmianę. Stronił od lodzi, mało mówił

i był wieloe niespokojnym. Z drogi pisał przed kilku tygo­
dniami do domu bankowego Roberta Thode,' któremu był wi­
nien 1600 tal., że je-.t w toku zrobienia interesu, który pozwoli 
mu uiścić się w czasie najkrótszym z zac.iągn;ętych zobowiązań. 
Wiemy dziś juź, jak strasznój natury był ten interes. Dla mi- 
łośoi tego interesu poświęcił Thomas 250 ludzi.

W gazecie Magd. Ztg. znajdujemy opis przyrządu, któ­
rym amerykanin Thomson, sprawca nieszczęścia w Bremerba- 
ven rozsadzać miał w pewnym terminie upatrzone na to okręty 
zarazem calój znajomości zbrodniarza z meohanikiem bernburskim, 
Fuchsem. Ostatni uważany za jednego z najbieglejszych me­
chaników praktyczycli w Niemczech, przybył na Wielkanoc r. 
1874 w interesach do Lipska, gdzie od jednego z przyjaciół 
swyoh dowiedział się, że b.wi w tóm mieście Amerykanin 
"William Thomson, od którego otrzymać może bardzo korzystne 
zamówienia. Fuch* udał się do wskazanego mu mieszkania A- 
marykanina, które zastai wytwornie urządzoućm. Sam gospo­
darz, mężczyzna silnói budowy, z brodą angielską, zrobił na 
nim dobre wrażeuie. Łamanym językiem niemieckim objawi! 
Fuohsowi, iż potrzebuje mechanizmu zegarowego,który ośm dni 
powinien być w nieustannym ruchu. Nic jednak stanowczego 
nie ułożono wtedy co do zamówienia tego, ponieważ Thomson 
nie umiał dobrze się wysłowić i wyjaśnić mianowicie, do cze­
go przyrząd taki ma służyć. Dnia 9 marca rb. jednuk Amery­
kanin osobiśoie przybył do Bernburga i oświadozył Fnohsowi, 
że był w Wiedniu, leoz tak tam jak i wszędzie w Niemoztob 
powiedziano mu, że jeden tylko Fuohs zrobić mu może przy­
rząd, jakiego właśnie potrzebuje. Zastrzegał wtedy, że zegar 
powinien iść dni dziesięć, nie sprawiać żadnego szelestu, a po 
upływie przeznaczonego ozasu apuszczć sprężynę z silą miota 
80 funtowego.

Zegar taki, mówił, potrzebny mu do fabryk jedwabiu, któ­
rych wiele posiada w Ameryoe; sprężyna rozcinać powinna ty- 
aiąe nitek jedwabnych naraz. Zostawił tóż Fuchaowi model po­
żądanego przyrządu Do 20 kwietnia mechanik bernburski skoń­
czy! zegar i osobiście zawiózł ge do Lipska, gdzie Thomson 
mieszkał w hotelu Polskim. Amerykanin pilnie badał całe u- 
rządzenie, nasłuohiwał czy zegar nie wydaje żadnego szelestu i 
spuśoił sprężynę, która z taką silą uderzyła w stół, ża pękł 
fornir. Sam Fnchs bardzo był zadowolony z swego dzieła, po­
nieważ pierwszy to raz mu się powiodło sporządzić meohanizm 
zegarowy na bieg dziesięciodniowy, przedtóm bowiem dopro­
wadzał tylko do_ ośmiodniowych. Amerykanin tak był uszczę­
śliwiony, że zamiast umówionój oeny 100 tal. zapłaoił Fnehsowi 
125 tal., zapowiadając zarazem, że jeszoza 20 takich zegarów 
będzie potrzebował! Tyle razy mógł zbrodniarz powtórzyć swe 
piekielae dzieło, gdyby nie katastrofa bremeńska. Fuohs zło­
żył w sądzie model przyrządu, dany au przez Thomsona. Ani 
przeczuwał praoają* aad tym mechanizmem, jakiój ohydnój słu- 

l ży przez to zbrodni. Przed udaniem się na okręt „Moselę“
| Thomson dawał odczyszozać zapylony trochę przyrząd Fuchaa 
i zegarmistrzowi pewnemu w Bremie, który nie rnaio był zdzi­

wiony osobliwością mechanizmu. Przebiegły zbrodniarz jednak 
! wyjął był wtedy sprężynę i dopiero późniój sam ją zasadził, 
j Przyrząd spoozywał w skrzyni żelaznój obok blaszanek z nitro- 

glioerynu i przez uderzenie sprężyną zapalał masę i sprowadzał
j wybuch.
i — * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25 grudnia Naro- 
: dzenie P. Jezusa; w kalendarzu słowiańskim Grzmisławy.

Wschód słońca o godzinie 8 miuut 13, zachód o godzinie 
, 3 minut 48.

Dnia 25 grudnia 1287 Tatarzy pędzą w jasyr 21,000 panien. 
— 1629 śmierć Reinholda Heidensteina, dziejopisarza. — 1708 
zniesienie Moskwy w Przemyślu. — 1795 ukaz wcielający Li-

! twę do Moskwy.
t Pojutrze w niedzielę dnia 26 grudnia Szczepana męcz.; 
i w kalendarzu ełowiańskim Wrociwoja.
i Wschód słońoa o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 

3 minut 48.
Dnia 26 grudnia 1389 śmierć Bodząty aroybiskupa. •— 1566 

, ustawa dla Inflant. — 1655 Szwedzi uchodzą z pod Częstochowy, 
i W poniedziałek dnia 27 grudnia Jana ewangielisty; w 
| kalendarzu słowiańskim Radomyśla.
' Wschód słońoa o godzinie 8 minut 13, zaohód o godzinie 
: 3 minut 49.
i Nów dnia 27 grudnia o 8 godzinie wieczorem.
I Dnia 27 grudnia 1355 hołd Ziemowita, księcia mazowie­

ckiego.«,— 1499 potwierdzenie unii z Litwą w Krakowie.

0 i 1 15-17, rżana nr. 0 i 1 11.50-12.60 per 501kilo.
Na giełdzie. Żyto. Zeszlotygodniowe aiabe usposo­

bienie krótko tylko trwało, ponieważ ceny tanie wywołały 
wiele zakupów na spekulacyą. Na wiosnę nadeszły nadto na 
rachunek zamiejscowy zlecenia do km na, w obec czego mało 
było sprzedaiąoycb. W ogóle był interes nieco ożywieńszy a 
po wyższych cenach zawarto liczne kontrakty. Płicono na 
grudzień i grudzień-styozeń 150-152, styczeń-luty 151-152.50, 
na wiosnę, kwieoień-maj i m.j-czerwieo 152-154, czerwieo-lipieo 
153-155 M. per 1000 kilo.

Okowit*. Położenie targu na okowitę mało się zmieniło 
w tym tygodniu; tendenoya wszakże uważana być może za 
nieco stalszą, ponieważ po tańszych cenach więcój było na tar­
gu kupujących. Na późniejsze termina wiele było popytu na 
spekulacyą tak z prowiooyi i na rachunek berliński. Interes 
był dość ożywiony a handlowano szczególnie termina latowe. 
Towaru wciąż bardzo wiele nadchodzi, który jednak z trudne- 
śoią tylko znajduje nabywoów i o 1 II. niżój cen terminowych 
zbywany być musi. Notowano na grudzień 42-42.30, styczeń 
42.40-42.70, luty 43.30 43.60, kwiecień-maj 45.10-45.50, maj-czer­
wiec 46.10-46.40, czerwiee-lipieo 47.10-47.40, lipiec-sierpień 48- 
48.20 M. per 10,000 litrów

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznautikst, 24 grudnia.
Poznasa, 24 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: odwilż
Żyto: nieco atalé)
Cena wypowiedziałoś —.— Wypowiedziano----- otr.

grudzień 151.—, grudzień-styozeń 161.—, styozeń-luty 162.—, 
luty-marzec 153—, marzee-kwieoień 154.—, na wiosnę 154.— 
kwieoień-maj 154.—, maj-ozerwieo 154.50, czerwieo-lipieo 156.—

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

grud. 41.60-—.—, styozeń 41.90—luty 42.70—.—, marzeo
43.69—.—, kwieoień 44.50—.—, kwieoień-maj 45.----- .—, maj
45.50—.—, czerwiec 46.30—, lipiec 47.20—.—, sierpień 
48.10.—, wrześ. —.—.

Okowita w miejsou (bez beozki) 40.30—.
(W.) Poznań, 24 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M.. rżana nr. O i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Żyto cena wypowiedzialna i regnlaoyjna 151.— m., na 

grudzień 151, grudzień-styozeń 151, styczeń-luty 152.—, luty- 
marzec 158.—, marzee-kwieoień 154 —, na wiosnę 154.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 41.40 mar. 

na grudzień 41.40-—.— styozeń 41.90—.—, luty 42.70—.—, 
marzeo 43.60, kwieoień 44.50—, maj 45.50, kwieoień-maj 45.—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 40,10 m.
Pozntasi, 24 grudnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 93.25 pł., Ii3ty reutowe 96.10 żąd., 
akoye banku prowino. —.— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 6% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5°/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4]°/» oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3]°/» oblig. długu 
państw —ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4jj9/0 konsol, pożyczka 
państw. 105.15 ż., 3[°/0 pożycz, premiowa 129.75 ż., 6°/0 pożyozka 
związ. półn.-niem.— płac., poi. 5%listy zast. —, poi. 4% listy likw. 
68.30 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —,— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. łit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
18.10 ż., rosyjskie banknoty266.— p., zagraniozne banknoty — .— 
plac., akoye Tellusa — p., akcye Kwileoki, Potocki i Sp. —.— 
pł., akcye banku wsch.-niemiec. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
niom. produkt. — płao.

Gdanak, 23 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: łagodne, naprzemian słońce świeci i deszcz pa­

da; wiatr zachodni.
Pszenica 1. co była znowu nieco obficiój niż wczoraj do­

wieziona, znajdowała zaś mierną oohotę do kupna po stale trzy­
mających się cenach i sprzedano jój 200 ton. Piaoono za jasną 
134 funt. 187 M., czerwoną 122 funt. 186 M-, pstrą 126/7 funt. 
198£ M, szarą szklistą i26 funt. 197 M., szklistą 129 tunt. 290, 
201. 202 M., jasno-pstrą 129/30, 132 funt. 208 M, w ysoko-pstrą 
szklistą 130, 133, 134 funt. 206 M. per ton. Termin» bez obro­
tu. Kwiecień-maj 210 M. żąd. Cena reguł. 197 M. Wypowie­
dziano 100 ton.

Zyto looo stale; 125 funt, osiągało 155 M., 127 funt. 
155 M. per ton za 15 ton pp Termina nie handlowane. Kwie­
oień-maj 151 M. żąd. Cena reguł. 148 M.

Okowita jlooo 44 M. pł.
Depesze. Londyn, 22 grudnia. Na końou targu ua 

zboże pszenioa bez zmitHy, przybyłe ładunki stale, inne zboża 
ociężale, monotonnie 1 bez zmiany. Deszoz ulewny.

Amsterdam 22 grudnia. Pszenica niżój, 285. Żyto spo­
kojnie, 156. Olój rzepiowy 41j, 41|, 39. Powietrze dżdżyste.

Glelila wroelawska, 23 grudnia.
Koniczyna ozerwona: spok.;-----poślednia 40-43,

średnia 46-49, piękna 51-5S, wysoko piękna 55-57 m.
Koniczyna biała: bez tm.; poślednia 43-49, średnia 

53-59, piękna 63-68, wysoko piękna 70-75 marek.
Zyto: per 1000 kilo spok. ; na grudzień 148 p. grudzień- 

styozeń 147-50 żąd., — styczeń-luty - żądano kwieoień-maj 
152 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 191.— marek żąd., na grudzień- 
styozeń —- , kwieeień-maj 196 m. żąd, maj-ozerwieo — marek 
plaoono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 165.50 płao., ua grudz.-styozeń —, 

kwiecień-maj 159.60 m. pl. i żąd.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ns marzeo-kwieoieć — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 70.— 

m. żąd.; na grudzień 70, grudzień-styozeń i styczeń-luty 67 żąd. 
kwieoień-maj 67 m. piao. i żąd.

Okowita per 100 litrów — w miejsou 41.— marek 
i., 40.— m. plao., — na grudzień i grudzień-styozeń 41.70 m. 
pl. i żąd. styozeń-luty —, kwiecień-maj 45 marek żąd

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. 

Pszenioa biała . .

Żyto 
Jęozmień

rt
0 W16B&1 JjL 

Groch .

nowy

„ nowa 
żółta stara 
nowa . .

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25
18 90 17 20 15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40

— — —
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbą handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
Jt¥

Rzep............................. 30 75 29 25 24 75
Rzepik zimowy . . . 29 75 27 75 24 —
Rzepik latowy .... 30 — 28 — 24 25
Lnioa............................. 26 50 25 — 23 —
Siemię lniane .... 26 — 26 — 22 —

f

j PRZYBYLI DO POZNANIA
, dnia 24 grudnia.
' LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DK FRANCE. Potworowski 
, z Galicyi, Krasicki z Rokosowa, Topiński z Rusccina, pani 

Turno z Objczierza, hr. Bniński z Cmachowa, Koźmian z 
i Królestwa Pol., dr. Zielewski z Wolsztyn*.
. HoTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hermann Sohultz z Kostrzy­

na, Kabl z Puszczykowa, Wierzbicki z Królestwa Pol., En­
gel z Wrocławia, Nesssl z Zdunów, Biały z Kotlina, Ta- 
felski z Eokatelli, pani Adamy z córką z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zerbe z Pomeranii, Gladisch
, z Szozecina, Lier z Berlina, Biittner z Królestwa Pol.

Ceny targów® 
w mieście Poznaniu 

dnia 24 grudnia 1875 roku

Towar

piękny. średni. pośledni, 
mark. fen. !mark. fen. mark. fen.

Pszenioy . . szofel po 50 kilo 10 — 9 _ 8 20 1
Żyta.................... ..... - . 7 90 7 60 7 30 1
Jęczmienia . . - - - 7 80 7 50 7 10 '
Owsa......................... - . 8 50 7 80 7 30
Grochu do go to w. ■ — — — — —

• na paszę -
Rzepiku zimowego — — — — — —
Rzepiu zimowego • — — —- — — —
Rzepiku latowego - — — — — — —
Rzepiu latowego — — — — — —
Tatarki — — — — — —
Kartofli 1 20 1 10 1 _ i
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt. 5 50 5 25 5 —

- niebiesk. 6 — 4 75 4 50
Koniczyny czer, cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniozyny białój — — — — — —
Groohu białego........................ — — — - — — !

Ituisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 24 grudnia.) 

»«CZECIIN, 24 grudnia 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na grudzień 197. 
na kwiecień-maj 207.—

Żyto: słabo 
na grudzień 148 — 
na styczeń-luty 149. 
na kwieoień-maj 151.—

Olój rzep.: słabo 
na grudzień 65.— 
na kwiecień-maj 68.—

BERŁINf, 24 grudnia 1875. 
Stan powietrza:

Okowita: słabo 
w miejsou 42.50 
na grudzień 44.— 
na kwieoień-maj 47.—

Owies — 
na grudzień 163.— 
ua kwiecień-maj 166.

Olój skalny: 
na grudzień 12.—

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 24 grudnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. — Po kilkodniowych lekkich mro­
zach nastało w tym tygodniu powietrze dżdżyste. Z pól pra­
wie zupełnie znikł już śnieg a na polach nizkieb młode zasie­
wy stoją nawet pod wodą, dla czego przy małym mrozie ozi­
miny mogłyby być na szwank narażone. Z tego powodu byłby 
śnieg znów bardzo pożądany. — Jak zwykle przed Świętami 
nadchodziły w tym tygodniu znaczne bardzo na tutejsze targi 
dowozy; oferty kolejami były również dość wielkie. Przytóm 
panowało w obrocie nieco stalsze «.sposobienie a dla lepszych 
gatunków popyt był ożywieńszy. Żyto kupuje głównie tutej­
szy król, urząd prowiantowy, leoz tylko gatunki lepsze, za 
które dobre stósunkowo płaci oeny. Zboża jare łatwo się sprze­
dawały. Kolejami wyprawiono od 18 do 23 grudnia: 158 w. 
pszenicy, 290 węopli żyta, 23 węopli jęczmienia, 24 w. owsa, 7 
węopli grochu, 43 węopli łubinu i 10 węopli nasion olejnych. — 
Plaoono za pszenioę 186-222 J(y per 1050 kilo; żyto 150- 
162 Jtp per 1000 kilo; jęczmień 147-156 JCfp per 925 kilo; 
owies 99-105 Jl# per 625 kilo; grooh na paszę 186-192, 
do gotowania 210-219 łubin niebieski 115-122, żółty 132- 
144 Jty per 1125 kilo; tatarkę 120-132 Jtf per 875 kilo; 
nasiona olejne stale; rzepik zimowy 294-297, rzep zi­
mowy 300-306 per 1000 kilo. Mąka epok.; pszenna nr.

¡we?

Dziś w nocy o 2gićj godzinie zasnął nagle po w Bogu krótkich 
cierpieniach

Karol Frankiewicz
przeżywszy 52 lat, o czćm donosi krewnym i przyjaciołom nieutulona
w żaiu żona z dziećmi.

Czas wyprowadzenia zwłok na wieczny spoczynek podany zo­
stanie w najbliższym numerze Dziennika. (6690)

Członek Towarzystwa przemysłowego śp. (6693)J

Karol Frankiewicz
zakończył nagle żywot. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 27 b. w. o godz. 3 z południa, na który szanownych członków 
zaprasza Dyrekcya.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................. 10 — 9 — 8 20
Żyto...................................................... 7 90 7 60 7 30
Jęczmień............................................ 7 80 7 50 7 10
Owies................................................. 8 60 7 80 7 30
Groch do gotowania......................... — — — — — —
Grooh na paszę.................................. — — — — —
Rzepik zimowy.................................. — — —- — — —
Rzep zimowy....................................... — — — — — —
Rzepik latowy................................... — — — — — —
Rzep latowy....................................... — — — — — —
Tatarka................................................. — — — — — —
Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1 —
Wyka................................................. _ — _ _ —
Łubin żółty....................................... o 60 5 25 5 _

„ niebieski.................................. 5 — 4 75 4 50
Koniozyna ozerwona......................... — — — — — —

„ biała................................... _ — _ _ _ _
Groohu białego.................................. — — — — — —

Poznań, dnia 24 grudnia 1875.
Komisy» targowa.

ICUKIERKI
lOETHANA

Pszen. spok. 
na grudz. 
na grud.-styczefi 
na kwiecień-maj
Żyto stale 
w miejsou 
na grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj
Olój rz. spok. 
w miejscu 
na grudz. 
na kwieoień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo

200 —
200 —
208 —

157 — 
156 60 
1E6 —

68 70
68 90

43
45
48
48

30
50
30
60

Owies: 
na grudzień 
kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7J proo. Rumuuy 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stale,

90 75
91 50 
93 25 
96 —

532 — 
198 — 
114 50 

71 90 
98 40 

343 — 
22 — 
27 25 
68 40 

266 —
65 40

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN. 
— Panu M. z pod Trzemeszna. Korespon­

dencji nadeałanój nia ogłosimy. Zdaniem naszóm co 
do podobnego postępowania najlepiój zachować pogar­
dliwe milczenie.

CHOROBY OARDŁA GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zanrzod<iwaeeniu w eastaeh, cuchnącemu oddechowi 
łrytaeyl « gardle I gęltle przez palenie tytuntu, zapobiegają działanie* nierkurynszu. Lekarze zalecają szczególniej 
haz i.łódzlejoin, mówcom, profesorom I śpłeavakum, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W l’a- 
ryźu w aptece p.Dethan, Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza i Barelhowakiego; w Krakowie w aptece p. 
Trauczy iiskic go, i we Lwowie w aptece p. Nłlkolnsch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36)

oooo Po angielsku.

Dziś zeszedł z tego świata 
przez utonięcie wedle najwięk­

szego prawdopodobieństwa 
przez przypadek opłakany ks.

Wład, Wencek
wikaryusz przy tutejszym ko­
ściele parafialnym; nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb dnia 27 w trze­
cie święto o godz. 10 przed poł.

Bydgoszcz d. 23. XII. 1875. 
W imieniu ciężko strapionych 
rodziców, krewnych i ducho­

wieństwa miejscowego
X. Choiński, proboszcz.

Dnia 23 bm. zakończył życie

[Zygmunt Brodzki.j
Pogrzeb odbędzie się w sobotę z ' 
domu żałoby Nr. 40 na św. Woj­
ciechu o 4 tej godz. po południu, 
o czem donosi krewnym i znajonym

rodzeństwo.
Ä4

Nauki języka angielskiego, konwersacji, wy­
mowy itd. itd. udziela Mra. Coulman 
z Anglii. Młyńska ulica 38. II. p. na prawo. 
Dla początkujących nadzwyczaj łatwa metodo.

Najwyborniejsze polecenia.

Tak bardzo ulubione (6294)
Salicylowe środki na zęby

J dra. Joz. Philipps w Kolonii: woda do ust 
| but. 1 M. proszek na zęby pud. 5G fen. u- 
1 suwają z ust i spróchniałych zębów woń nie- 
łprzyjemną, chronią zęby od gnicia, konserwują 
1 dziąsła i nadają zębom kolor lśniąco biały. 
(Skład główny

w Poznaniu w aptece Elsnera.

Dobre pierze do pościeli i puch
poleca handel pierza do pościeli (6339)

Izraela, Neumark
Wodna ulica 7, wchód z Ślusarskiój ul.

0000000:000000

Cyjaara
hawańskie w rozmaitych cenach,papiero­
sy Wellera, tytoń turect poleca 
Fontowicz, Poznań, Bazar. [5084]

Komis, wojaż,, buchh. i pomocnicy handlowi 
rozm. branż poszukują od 1 stycznia umie­
szczenia przez komis. Scherek, Szeroka ul. 1. 
Kramy t pomieszkania; wskazuje 
komisyoner Szerek, ScherokaBulica Nr. 1. Q

Strzelecka ulica 20
mieszkanie pa> terowe o 5 pokojach z 
powodu przesiedlenia natychmiast do 
wynajęcia. (6653)

inndniFikl
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